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W i o c h y  c z e k a j a  n a  G e n e w a
by za ła tw iła  za ta rg  w  A fryc e

PARYŻ (PAT) — Przyjazd 
ambasadora francuskiego przy 
kwiryiiuie, de Chniiibrun, do 
Paryża, jak podkreśla „Le 
]oun ia l“, budzi tern większe 
zainteresowanie, że następuje 
ou w cli wili, gdy ambasador 
wioski w Paryżu, Cerutti, u- 
dal się do Rzymu. Nie należy 
jednak  wysnuwać z tego zbyt 
daleko idących wniosków, 
gdyż jest oczywiste, że Erau- 
c-ja nie uioże obecnie występo- 
wat* z żuilną inicjatywą ure­
gulowania zatargu wiosko • 
abisyuskiego.

W Rzymie zdają sobie spra 
wę z tego, że obecnie może za­
brać glos w tej sprawie je d y ­
nie Liga Narodów. Dlutego 
oczy wszystkich zwrócone są 
nu Genewę, gdzie b. ni. z<» 
stanie poruszona kwestja wio 
sko - abisynsku. Rozszerzenie 
sankcy j ekouoiiiicziiycli na 
Bullę nie należy do kompeten 
cji lludy, ale do komitetu 
«*lu. Sprawa abcżyńska może 
jednak być poruszona ua ba 
dzie z powodu dyskusji, Wy­
wołanej uieijumutiilarnem pro 
Wadzeniem wojny.

Logicznie rzecz biorąc, spra 
Wa ta powinna pozwolić na o- 
mówieuie jed> nie skutecznego 
środka, mogącego poloży> 
kres gwałtom, to jest zaprze­

stania samej wojny. Tego ro­
dzaju sytuacja wymaga do­
kładnego przygotowania, aby 
ją można było lepiej wykorzy 
stać, niż poprzednie sposobno 
ści. Dopiero w świetle tycb

rozważań nabiera właściwego 
znaczenia przyjazd ambasado 
ra de Chambruu do Paryża po 
instrukcje, które będą wyko­
rzystane w Rzymie niewątpli 
wie jeszcze przed 20 b. m.

Nowa min. Becka., znowu odroczona
S e jm  w z n o w i  n o rm a ln ą  pracą w  p ią te k

Dziś zbiera się sejmowa ko- głos? — nie wiadomo. Dotych
misja śpraw zagranicznych 
dla załatwienia kilku drob­
nych spraw. Zapowiedziane i 
oczekiwane z dużeiu zaiutere 
sowaniem przemówienie mini 
stra Recka zostało odwołaue. 
kiedy min. Reck zabierze

Z n e c H  i c h  m m m  £ b i s « n j i
Spłakani chłopcy p rze m ysc y w  siołach gangstera

Na dworcu kolejowym w 
Przemyślu, dyżurny postenm 
kowy zauważył dwóch małych 
popłakujących chłopców. Pod 
szedł do nich i zapylał, co się 
stało, przypuszczając, że ktoś 
ich okradł, względnie zabłą­
dzili.

Malcy 10 i II-letni — bracia 
Samuel i Leon Wiesner ze 
Lwowa oświadczyli, że jadą 
do Abisynji, ule brak im pic 
uiędzy na dalszą podróż. We

Lwowie, jak mówili chłopcy, 
podszedł do nich jakiś uiezim 
ny uięzczyzna i uakiond ich 
do ucieczki z domu. Osobnik 
ów wykupił bilety do Przemy 
ś la  i tutaj miał ich oczekiwać, 
by towarzyszyć im w dalszej 
podróży do Abisynji.

Niestety, nieznajomy, w ię­
cej się nie zjawił. Policja za 
wiadomi tu ojcu o zuulez^niti 
jego dzieci. Jak się okazało,

jest nim zamożny kupiec we 
Lwowie, który natychmiast 
przyjechał do Przemyśla, ce­
lem odebrania swoich synów 
Policja prowadzi dochodzenie, 
czy chłopcy opuścili dom samo 
wolnie, czy też istotnie zosta 
ii przez kogoś nakłonieni. W 
osialnim bowiem wypadku ino 
że zuchodzić możliwość, że u 
prowadzenie chłopców miało 
ua celu wydobycie większego 
okupu od rodziców.

izsf na
C z c m  s t r a s z y ł  p .  S t r a s z a k  s w o j e  „ s i r t a s y ” ?

BANDA ZŁODZIEI
A re sz tu * ruu  w Los Augelos 10 

Osób, w teiu dwóch fuukc jon u r ju  
szów policji , puó zarzutem uule/e- 
hia lio u ilędzyualodow ej łmmJy ztu
d z ie i  In  y i u i i Io w . L o s / u k u j H  d w ó c u  
k u p c ó w  j a p o ń s k i c h  — p a s e r ó w ,  k t o  
r z y  m ie l i  c k s p c d j o w u ć  s k r a d z i o n e  
b r y l a n t y  d j  M e k s y k u .

MAKSZ STUDENTÓW  
Studeuei p e k i ń s c y  r o z p o c z ę l i  d e -  

t n o n s i i a c y j n y  m a r s z  d o  JN an k in u  
U o c l iu d o w i  t o w a r z y s z ą  l i c z n e  s a m u  
choU y  c i ę ż a r o w e  z ż y w n o ś c i ą ,  t r a ­
s a  m a r s z u  w z d ł u ż  l in j*  k o l e j o w e j  
l i e u  .  T s i u  — JN ankiu  w y u o s i  1000 
k i l o m e t r ó w .

Z SANKAMI WPADŁ 
W PKZEKEBEL 

N a c i e n k i m  l o d z i e  j e z i o r a  po 
G o w i d l i n e i n  n a  K a s z u b a c h  ś l i z g a ­
ło s ię  ostatnio k i l k u  c l i to p c o w .  J e ­
d e n  z  r ' c h ,  n a z w i s k i e m  B a r t e l i k ,  
Ja t  12, w j e c h a ł  s a n k a m i  w p r z e r ę  
h e l  i utonął. Z w ł o k i  w y d o b y t o  w 
k i t k a  godzin p ó ź n i e j .  ______

Policja w Drohobyczu aresz 
to wala niejakiego Tadeusza 
Straszaka i jego żonę, Halinę, 
ótraszak był kierownikiem ba­
letów, które występowały w 
kilku nocnych lokalach w Dro 
hobyezu oraz Przemyślu.

Straszak w brutalny sposób

teroryzował tancerki, wyzys­
kując je w niemożliwy sposób. 
Nie wypłacał należnych zarób 
Ków. Aby uniemożliwić uciecz 
kę, zabierał tancerkom doku­
menty. Straszak, obawiając 
się skargi do Sądu Pracy, zmu 
szal dziewczęta do podpisy wa 
nia kwitów, że pobrały pen­

sje, mimo, iż nie otrzymywały 
od niego nic.

Policja balet rozwiązała i 
rozkoszne małżeństwo unie­
szkodliwiła. Dziewczęta wy­
stępują teraz, jako fortancer- 
ki, by zarobić na powrót do 
miast rodzinnych.

Siadami potwornej zbrodni pabianickiej
Cała rodzina poćw iartow ała go pa uczcie p.jackiej

Tropiąc morderców ś. p. Ra 
tajczyka, zamordowanego w 
czasie świąt bożego Narodze­
nia w Pabjauicach, policja ua 
irabła w stawie Scheiblera 
na kadłub jakiegoś mężczyz- 
ii y.

W pierwszej chwili powsta 
lo przypuszczenie, że kadłub 
należy do jednego z członków 
bandy, która dokonała napa­
du na dom Ralajczyków. Oneg

Konferencja morska bedzie zerwana?
iU K IO  (PAT) — Prasa ja 

Pońska obawia się zerwania 
konferencji morskiej w Lun 
aynie. Reprezentunl Minister 
siwa Spraw Zagranicznych o 
cwiądczył jednak, że Jąponja 
pragnie dalszej wymiany

zdań z reprezentantami m- 
ych mocarstw morskich w 

sprawie ustalenia przede- 
wszystkiem wspólnej górnej 
granicy zbrojeń oraz w spra 
wie ilościowego i jakościowe 
go ich ograniczenia.

Piaskiem w oczy detektywa
Niespodziewane odkrycie w melinie

pryszków sypną! mu piaskiem 
poczem obaj rzuciliDonoszą ze Lwowa, że je­

den z wywiadowców urzędu 
śledczego, obserwując 2 podej 
rżanych osobników, dotarł do 
nowobudującego się domu 
pizy  ul. Bogusławskiego 12. 
Wywiadowca wszedł do piw­
n i c y  j zastał złodziejów, dzie­
lących się łupem. # 

m  jego widok, jeden 3 o-

w oczy, _ 
się na niego. Wywiadowcą do­
był rewolweru i strzelił do jed 
nego z. napastników, raniąc go 
ciężko. Drugi towarzysz 
zbiegł. W melinie nakryto bie 
liznę, wartości 5.000 zł. Włama 
nie zostało dokonane dzień 
przedtem*

daj, w wyniku żmudnego do­
chodzenia, zdołano ustalić toż 
samość znalezionego kadłubu, 
oraz aresztować sprawców 
mordu.
CAŁA RODZINA MACZAŁA 

TU Rł^CE
Zamordowanym okazał się 

robotnik „Widzewskiej Manu 
faktury", Stanisław Kubik. Ja 
ko sprawców ohydnej zbrod- 
ui aresztowano: 4b-letnią Ag­
nieszkę Rielczykową, dwu jej 
synów umysłowo niedorozwi­
niętych, 21-letniego Henryka 
i 10-letniego feliksa, oraz cór 
kę Rielczykowej, 25-letuią Zo 
fję. Kubik był narzeczonym 
Rielczykówny, kióra przed- 
iem była zaręczona z niejakim 
Watczakiem. Kubik zamiesz­
kał razem z Rielczykówną w 
mieszkaniu je j matki. Stwier­
dzono, że cafe towarzystwo od 
dawało się często i chętnie ucz 
tom alkoholowym.

POĆWIARTOWALI GO 
PO UCZCIE

Krytycznego dnia — było 
to w czasie Świąt — towarzy­
stwo popiło sobie dobrze. W 
czasie zabawy doszło do bójki, 
która zakończyła się zamordo 
wanieru Kubika. W celu po­
zbycia się zwłok, rodzina Riel 
czyków poćwiartowała je, a

następnie wrzuciła do stawu 
scbeiblerowskiego oraz do 
dwóch dołów kloacznych. 

RZADKO SPOTYKANA 
POTWORNOŚĆ 

Bielczykówna bezpośrednio 
po Świętach, a więc i po mor­
derstwie wróciła do fabryki, 
do „Widzewskiej Manufaktu­
ry" i pracowała, jakgdyby nig 
dy nic. Kilkukrotnie pytano 
ią o Kubika, który nie przy­
szedł do pracy. Bielczykówna 
odpowiedziała, że, niestety, sa 
ma nie wie, co się z nim sta­
ło? Tajemnicze zniknięcie Ku 
bika dało właazora śledczym 
pierwszą nić, która doprowa­
dziła do wyjaśnienia potwor­
nej zbrodni.

Wszystkim oskarżonym gro 
zi kara śmierci.

czas już dwa razy podawany 
był do publicznej wiadomości 
termin przemówienia min, 
Becka i w obu wypadkach, w 
ostatniej chwili, przemówienie 
nie dochodziło do skutku.

W piątek rozpoczyna sią 
normalna praca parlamentar­
na. Zbiera się pod przewodnie 
lwem wicemarszałka Byrki, 
komisja budżetowa, która od­
tąd będzie obradować codzien 
nie nad poszczególnemi czę­
ściami budżetu.

Giną ko b ie ty 
i ózieci od gazu

Na (roncie pomocnym Włosi a« 
jaw u iają  uziutaluosc wywiadowczą, 
w k tó re j biorą udział najbardzie j 
w y su n ą .o  oddziały. Czynni są rów 
nież lolnicy, iztóry krążą bez przer 
wy nad pozycjami ebisyńskiemL 

Po stronie abisy uskiej frontu pa 
uu je zupełny spokój, wobec tego, iż 
rozpoczynają się św ięta Bożego Na 
rodzeniu, które obchodzone są W 
A bisynji bardzo uroczyście.

Posei angielski w Addis > Abebia 
Barton potw ierdza wiadomość l i  
nomuarduwduiu w D aggabur od­
działu Czerwonego Krzyża, które­
go personel składał się z Egipcjan 
i Anglików. Na oddział ten rzueo^ 
no bomby oraz ostrzeliw ano go z 
karabinów  włoskich. Personel cu ­
dzoziemski nie poniósł jednakże żad 
uych strat.

Według wiadomości ze źródeł an ­
gielskich, Wiosi w ciągu ostatniego 
tygodnia rozwinęli bardzo ożywio­
ną działalność lotniczą ua przestrzc 
ni od W olkait do M akalle. Pomimo, 
iż lotnicy włoscy rzucili olbrzym ią 
ilOsc bomb. straty  m ają byc nie­
znaczne. Większe straty  zanotowa­
no w miejscowościach, w których 
były rzucane bomby gazowe. Jed­
nakże, według in iorm acyj abisyn- 
skich, dotknęły one głównie ludność 
cywilną, kobiety i dzieci.

Według iniorm acyj K entera z Ad 
dis - Abeby, lotnicy włoscy rzuca­
li w ciągu ostatnich dni na froncie 
północnym ,odezw y do luduości, w 
k tó re j nazyw ają lia ile  Seilasie uzur 
pa torem, zarzucając mu, iż kazał 
zamordować b. cesarza Lidz Yassa 
oraz rasa Haiłu, b. gubernatora pro 
w incji tiodzam u.

Na froncie południowym, według 
iniorm acyj angielskich, praw ie 
wszyscy- przywódcy różnych ple­
mion ogadeńskich przeszli na stronę 
włoską.

MEKSYK (PAi) — Bandy­
ci napadli na 5 autobusów po 
między Guanajuato a Dolo­
res liidalgo. Został zabity żoł 
nierz i jedna osoba cywilna, 
2 kobiety zostały ranne. Ban 
dyci poszukiwali 2 deputowa­
nych, którzy planowali socja 
listyczuy pochód propagan­
dowy w Guanajuato.

Tajemniczy wagon z karabinami
PARYŻ (PAT) -  „LTntran- 

sigeant" douosi z Tuluzy, że 
w ubiegłym tygodniu przyby 
ly tam dwa wagony z bronią 
z parku artyleryjskiego w 
Clermont Kerrancl. Skoro wła 
dze arsenału chciały przyjąć 
ładunek, zauważono zniknię­
cie jednego wagonu.

Podjęto natychmiast po­
szukiwania, .Wagon odualeziu

no na bocznym torze w stanie 
zaplombowanym z ładunkiem 
3.000 karabinów Mauzera oraz 
ręcznych i ciężkich karabi­
nów maszynowych bez jakich 
kolwiek dokumentów podró­
ży, ani też wskazania miejsca 
przeznaczenia.

Władze bezpieczeństwa 
wdrożyły energiczne docho­
dzenie*



W r . t

Maszyna redukcyjna zaczyna działać
Niżsi funkcjonariusze koi ej owi niepewni jutra

Pracownicy kolejowi stanę 
li w dniach ostatnich wobec 
niepokojących pogłosek o z« 
mierzonej redukcji wśród niż 
Si.;, ch futikejonarjuszów ru ­
chu. Uzasadnienie tej pogło­
ski pokrywałoby się z nnsta 
niem gorszego sezonu, jaki o 
statnio na kolejach rzekomo 
dał się odczuwać.

Tak, jak  w latach ubieg 
łych, początek stycznia po za 
kończeniu okresu urlopowego 
zawsze zaznaczał się ztnuiej 
szeniem ruchu, co zresztą 
jest zjawiskiem nortnaluem.

Ostatni tydzień grudnia i 
pierwszy tydzień stycznia sta 
nowią we wszystkich przedsię 
biorstwuch okres spisu towa­
rów, czyli t. zw. remanentów 
i nic się w tym okresie me za 
kupuje  na skład. Stąd więc i 
ruch na pociągach towaro­
wych ulega zmniejszeniu.

Wszystko to nie usprawicdli 
wiałoby w żadnym wypadku 
redukowania personelu kole 
jowego i narażania ruchu ua 
ewentualne ryzyko.

Związki zawodowe koleja­
rzy informują nas, że wszel­
kie próby redukcji musiałyby 
spalić na panewce wobec soli 
aarności kolejarzy.

Zapytam przez nas przedstu 
wiciele poszczególnych z wiąz 
ków odpowiudają w tej spra 
wie zgodnie:

— Sytuacja na kolejach jest 
obecnie nac wyraz przykra. 
Wśród kolejarzy, szczególnie 
właśnie niższych funkcjonar 
juszów, panuje rozgorycze­
nie, którego, mamy nadzieję, 
czynniki miarodajne nie ze 
chcą potęgować uowetui pró­
bami redukcji.

JAK TO BUDZIE Z TĄ 
ORKIESTRĄ?

Do najbardziej nicbezpiec? 
nycli chorób w naszem kolej 
nictwie zaliczyć nuleży prze 
dewszyslkiem wszelkie prze 
niesienia z miejscu na miej 
sce starych i potrzebnych na 
danym odcinku kolejarzy.

Mieszkańcy Warszawy wic 
dzą zapewne, że do rzędu naj 
lepszych orkiestr dętych w 
stolicy zalicza się reprezenta 
Cyjna orkiestra Kolejowego 
Przysposobienia Wojskowego

ZABR.CHCM. FAHMmAP, KOWAlS St* WARSZAW*

O rkiestra ta występuje na re 
wjacb, ua uroczystościach i 
bardzo często na skwerach 
miejskich podczas publicz­
nych koncertów, umilając w 
ten sposób czas szaremu czlo 
wiekowi pracy.

Otóż w ostatnich tygodniach 
niewiadomo z jakich wzglę 
dów przeniesiono zespól orkie 
stry reprezentacyjnej KPW 
z Warszawy do... Pruszkowa. 

UTRAPIENIA 
NIEZAWINIONE 

Jeden z członków orkiestry, 
wyeksmitowany z granic War 
szawy, tak opowiada nam o 
tern wydarzeniu:

— Większość z nas prarow ala i 
p racu je w w arsztatach kolejowych 
Z zawodu Jesteśmy przeważnie me 
chanikam i. O rkiestro  (ormowała 
się w w arunkach dość ciężkich. 
Trudno było wśród kolejarzy zna­
leźć odpowiedni zespól, któryby 
mógł nadawać się do stworzenia re 
prezentacji. Postępowano więc w 
ten sposób, że dyrygent, dowiedziaw 
szy się o lepszych sitach, zgtaszai 
wniosek o przyjęcie ich do pracy 
nn kolei.

la k  więe zespól składał się z lu­

dzi, którzy zabierani byli z posad, 
a przychodzili na kolej, licząc na 
lepsze w arunki pracy oraz na moż 
ność szkolenia swych zdolności mu 
zycznych.

W m iarę rozwoju orkiestry  i wy 
rnkiania się je j  klasy każdy z nas 
pewien byt kaw ałka chleba i nic 
dziwnego, że wszyscy założyli so­
bie w W arszawie domy, urządzili 
się i td.

W ostatnich dniach, ja k  grom z 
jasnego nieba, spadla na nas wiadu 
mość, że członkowie orkiestry  prze 
niesieni będą do warsztatów kolcjo 
wych w Pruszkowie. W yobraża pan 
sobie, jak  to na nns podziałało. L 
konieczności likwidować należy mie 
szkania w W arszawie, albo prowa­
dzić dwa djn iy . Narazić urządzamy 
się w ten sposób, że kużdego dnia 
dojeżdżamy do pracy, ale może pan 
sobie wyobrazić ja k ie  to  je s t przy 
jem ne..

ARGUMENTY, KTÓRE NIE 
PRZEKONYWUJĄ

— A jak  się odbyw ają próby?
— Niema oczywiście porównania 

do tego, cu było za czasów norm al­
nych, kiedy pra-.uwaliśmy wszyscy 
w Warszawie. Ludzie przychodzą co 
raz niecliętnicj i dlatego należałoby 
przewidywać iż to niezwykle zarzą 
dzenie odbije się niebawem ua na 
szej klasie.

— Czy nie byłby pan  łaskaw  wy 
jaśnie nam jakicm i względami mo­
gła się przy tych przeniesieniach 
kierować kolej?

— Względy te są dla nas tajem ni 
cze. Tłumaczą nam wprawdzie, że 
przyczyna zasadnicza tkwi w dąże­
niu do przeniesienia wszystkich 
warsztatów kolejowych do Praszko 
wa, argum ent ten nie brzm i przeko 
uyw-jjąco.

Tyle nnsz rozmówca.
Ze swej strony przychodzi 

■mm tylko wyrazić wielkie 
zdziwienie. Przeniesieniu 
wszelkiego rodzaju są zawsze 
i w każdej instytucji nieunik­
nione, ale obowiązuje zawsze 
zasada t. zw. „dobra służby**. 
Jak to dobro służby wygląda 
w od niesieni u do orkiestry re

Crezcniucyjuej — trudno so- 
ie doprawdy wyobrazić. City 

bu, że zwierzchnie władze ko 
lejowe wychodzą z założenia, 
iż uiuzyk, który nałyka się w 
Pruszkowie świeżego powie­
trza, z większą siłą dąć będzie 
w swoją trąbę? Może? My jed 
uak innego jesteśmy zdania i 
podzielamy niepokój samych 
czlouków orkiestry.

Matka uczyniła córka bezpłodna
aby zayarnyc olbrzymi spadek

imała odziedziczyć całość ma-LOS ANGELES (PAT) -
Opinja tutejsza poruszona jest 
sensacyjnym procesem, wyto 
czonym przez zimną w towa­
rzystwie liowojorskiem 2(>-lei 
mą pannę przeciwko swej mai 
ce, którą oskarża, iż poddał, 
córkę swą sterylizacji, celen 
odziedziczenia 10 uiiljouów d< 
larów.

Córka skarży  matkę o pól 
miijona dolarów  odszkodo­
waniu. Ojciec panny, który  
zmarł w roku I9JI, pozosta­
wił w  testam encie u ż y tk o w a ­
nie dw óch  trzecich sw ego mu 
jątku córce, która p o zo s ta w a ­
ła przy  matce.

W myśl testamentu, matka

jątku w wypudku bezdzietuo 
ści córki. Lekarze, którzy do­
konali operacji oświadczyli, 

li to, ponieważ córka 
umyśle, 

fezu.

zt uczyni
jest upośledzona na 
Córka uaioimąst oświat! 
iż sądzilu, że robią jej opera­
cję ślepej kiszki.

100.600 żydów wysiedlą z  Niemiec
N ie zw y k ły  plan w zm o że n ia  niem eckiego eksportu

LONDY N (PAT | — „Daily i wicie: zimny polityk liberał-1 ursted i znany bogacz — wła-
llerald ' douosi, że 15 styczniu uy sir Herbert Sumiicl, znauy 
odjadą z Londynu 3 wybitni I magnat naftowy, wiceprezy- 
dziaiacze żydowscy, u miano- Ideut Company Shell, lord lie-

Straszny wypadek na slaw.e
Pą ł  lód pod gromadą rozbawi u nej dzieciarni

Z Lodzi douoszą o strasz­
nym wypadku, jaki zdarzył 
s ę  podczas ślizgawki. Oueg- 
daj około wpół do piątej po po 
ludniu, grupa dzieciaków prze 
dostała się ua tereu stawu Cy 
luenuuua n ty  ul. Rzgowskiej 
na Chojnicach, leren tego sta 
wu jest ogrodzony i niedo­
zwolony do użytku sportowe­
go. Dzieci ślizgały się, nie zwa

Egzekucja Hauptmanna odroczona
NEW IEKSEY (RAT) -  

Egzekucja tiaupłuiuouu wy­
znaczona nu 14-go stycznia, zo 
stalą odroczona o kilka dni z

polecenia gubernatora Hoff­
mana z powodu ponownego 
ro/patrywauiŁ podania o ulas 
kawicuie skazańca.

Niezwykły napad na bank
BUKABtbZ .1 (P /\ l )  -  Nie 

zwykły napad ua doiu banko­
wy wydarzył się w powiuto- 
vem  mieście Buzau.

Trzech uzbrojonych bandy­
tów wtargnęło do banku w go 
dżinach rannych, nu tych miast 
po rozpoczęciu .urzędowania.

K i e d y  w i izęd/ie znajdowali 
się zaledwie kasjer i urzędnik, 
i zażądali wydania gotówki.

Bezbronni urzędnicy wyda­
li bandytom całą gotówkę, 
znajdującą się w kasie, w su­
mie I30.(MK) lei. Baudyci zbie­
gli bez śladu.

Aresztowanie wodza wywrotowców
RIO DE JANEIRO (PAT) 

— Połicju brazylijska areszto­
wała Harry Bergera, uważane 
go za kierownika ruchu komu­
nistycznego w Ameryce Po­
łudniowej.

Miał on 6wego czasu up ra­

wiać podobno działalność na 
kontynencie azjatyckim, a 
mianowicie w Chinach i In- 
djach.

W ręce policji wpadło ar­
chiwum dokumentów i listów 
o wielkiej doniosłości.

zając, że iód jest bardzo cien 
ki i miejscami zupełnie stop­
niał. W pewuej chwili lód za­
czął pękać i do wody wpadło 
11 dzieci.

Nu pomoc rzucili się natvch 
miast przechodnie, wydoby­
wając 6 dzieci, 4 chłopców wy 
ciągnął jrzy pomocy sznura 
dozorca stawu, Stefan Król. 
W stawie oozostała jeszcze jed 
na dziewczynka Zawezwano 
natychmuasi Pogotowie ralun 
kowe oraz struż ogniową. Do­
zorca stawu nie był w stanie, 
podobnie zresztą, jak i zebra­
ne dzieci, powiedzieć, iłe osób 
utonęło.

Straż ogniowa przeszukała 
cały staw i wydobyła zwłoki 
ll-letniej Sabiny Cieślaków- 
uy (Rzgowska 191).

C zy ta jc ie
. N o w e g o  S p o r t o w c a * '

sciciel szeregu domów towa­
rowych, Marks.

U d u ją  się oni do Nowego 
Jorku, uby omówić z żydami 
amerykańskimi utworzenie 
-pecjulnego funduszu w wyso 
kości 10 mtljouów funtów 
szterlingów.

„Dudy Herald" twierdzi w 
związku z tent, że uieduwno 
bawił w Londynie specjalny 
delegat rządu niemieckiego, 
który prowadził rozmowy z 
przedstawicielami żydów un- 
gielskich, przyezem nakreślo­
ny został ze strony niemiec­
kiej pewien plan, przewidują 
cy emigrację 100.000 żydów z 
Niemiec.

Według tego planu, żydzi, 
opuszczający Niemcy, uzyska 
liby zezwolenie na wywóz 
swojego całego majątku, ale 
tylko pod postacią skuuwerto 
wania tego majątku na towa­
ry niemieckie, które miałyby 
być zagranicą sprzedane,

YV ten sposób, jak  twierdzi 
„Daily Heruld", rząd Hitlera 
zamierza złamać bojkot towa 
rów niemieckich przez żydów 
i równocześnie znacznie po­
mnożyć eksport niemiecki za­
granicę.

Rewizja ubezpieczeń społeanydi
mowany. Mówi się również, iż 
Ministerstwo Opieki Społecz­
nej wystąpi z projektem rewi­
zji ustawy scaleniowej.

W kołach poinformowanych 
słychać, iż mianowanie b. po­
sła dr. Dyboskiego dyrekto­
rem departamentu ubezpie­
czeń społecznych M. S. O. u- 
ważać należy za zapowiedź re 
wizji całokształtu zagadnień 
ubezpieczeniowych.

Dotychczasowy system re­
dukowania i ograniczania za- r!_- i». nantr, wprost brąmil 

i kresu świadczeń ma być zaha- * d* •' ■ -

TY1.KO t  ZŁ . p o b le r*  » » |-  
s ły n n ie jsz*  w rM k « -c h lro i* tn -  
tk»  E ugenU  P s ie j .  Z dum le- 
w a U c o  ofcre ils  p r ie s z ło łć .
p rzy sz ło ść . C h lro m in c js , II- 
ijo n o m lk a . K ir ty  sposobem
..l .e n o rm a n d " . C hm ielna 61,

M A W IA  OKOLĄ *flM

P R Y U H
WABiZAUA JEROŁOi *MMCA

W e s o ł y
H y c l k

mm
WYPOŻYCZALNIA

Rozpoczął się karnawał i W 
wypożyczulni fraków i smok i n 
gów pana Cw ajera  zapanował 
ruch.

U pana Cwajera można do­
stać na całą noc smoking, frak 
lub żakiet. Kto co sobie ży­
czy.

— Panie Cw ajerł — iry tu je  
się jakiś klieut. — Tcu smo­
king dla muie za muły. D aj 
pan trochę większy.

— Niestetyl Większe j u i  
wypożyczone.

— Ten jest dła muie za cias 
ny. Nie dopina się!

Pan C w ajer wzrusza ramioi 
nami.

— A poco go zapinać? Że­
by mc ukradli kamizelki? Nie 
bój się pau i tak uie ukradną.

Klient ogląda się niezado­
wolony w lustrze.

— Spodnie za krótkie, ręka­
wy za krótkie, wyglądam w 
nim, jak  dziecko.

Pau Cw ajer uśmiecha się s  
uzuauicm.

— Ale jak  hrabiowskie 
dziecko! Wyglądasz pan, ja k  
lalka! Musi pau tylko zgolić 
wąsy, bo do tego smokinga wą 
sy nie pasują.

— Ile kosztuje wynajem?— 
pyta się klient.

— 10 zluiych za doc.
— 10 złotych? Za jedną noc? 

To zdzierslwo. Za te pienią­
dze korzec kartofli mogę ku­
pić!

Pan Cw ajer uśmiecha się iro 
iiiczme.

— Może pan? Prosi 
dzo! Idź pau z korcem
li ua bal.

9 ze bar- 
u karto*

Na większe bale, na któ­
rych właściciel wypożyczalni 
spodziewa się spotkać więk­
szą ilość swoich klieulów, pun 
Cw ajer wybiera się osobi­
ście, by stać na straży wypo­
życzonej garderoby.

Spaceruje po salach i obsef 
wuje uwużuie wyfraczouych 
klientów.

— Pauie K..1 — woła obu­
rzony. — Jak pan się zuchów u 
je?! Pan tuli kobietę do p ie r  
si? 1

— To moja narzeczona — 
broni się zagadnięty.

— Co to muie obchodzi? — 
wybucha pau Cwujer. — W, 
wypożyczouyiu fraku nawet z 
wfasuą żoną uie wolno się ści 
skać. Ona ma puder uu twarzy 
i potem ua klapach sie robią 
plamy.

YV czasie tańca pan C w ajer 
krąży wśród tańczących par 
1 od czasu do czasu zwraca u* 
wagę swym klientom.

— Panie Sujku! Ja nie po­
zwałam panu tańczyc mazura.

s spodu i e są t 
ne. One pękną.

syc
Te spodnie są trochę zu cias

— Panie 1’a jk f  *vski! Pan 
wogółe dziś za dużo tańczy! 
Pau mi przepoci cały smoking.

— Punie Czyżyk! Jak pan 
siada po tańcu, podciągnij pan 
trochę 6podnie. Pan wypcha, 
psiakrew, spodnie w kolanach.

A najgorzej pana C w ajera 
denerwuje, jeżeli ktoś z jego 
klienteli bierze w kącie na ko 
lana jakąś niewiastę.

— Co to jest? — wybucha.— 
Spodnie to uie kauapa i nie 
służą do siedzenia. Ja sobie 
wypraszam coś podobnego. W 
tej chwili złaź pani z kolan 1 
fa wypożyczyłem tem j panu 
spodnie, żeby je  delikatnie no 
sił, psiakrewl A nie, żeby pa­
ni miała na czem siedzieć.

Napoleon Sądek

t

I
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Jaśnie pan dyrektor gnębił robotników
a teraz odpowiada przed sadem za nadużycia w warszawskim Zakł. Oczyszczania Miasla

Wczoraj na wokandzie Są­
du Okręgowego w Warsza­
wie znalazła się sensacyjna 
sprawa b. dyrektora Zakładu 
Oczyszczania Miasta, Stanisła 
wa Bilowickiego, oskarżone­
go o cały szereg nadużyć, j a ­
kich dopuścił się na sprawo- 
wanem przez siebie Wyso­
kiem stanowisku w magistra 
cie stołecznym.

POCZĄTEK KARJERY
Bi łowicki pozostawał na 

służbie miejskiej od 1919 ro­
ku, początkowo w charakte­
rze kierownika taboru konne 
go. Nie miał wprawdzie żad­
nego przygotowania praktycz 
nego, ale zyskał sobie uzna­
nie u władz przełożonych z te 
go powodu, że odznaczał się 
„silną ręką". Oczywiście pra- 
cowulcy miejscy nie obdarza­
li sympatją Bilowickiego, któ 
ry rządził się w sposób nie­
słychanie despotyczny. Naj­
drobniejsze niedociągnięcie 
było przez Bilowickiego kara 
ne poprostu nieludzko: wielu 
pracowuików zawdzięcza 
swój spadek do bezrobocia 
Biłowickiemu, który zyskał 
sobie nawet przezwisko „ka­
ta".

Mimo to, a może dzięki te­
mu, Bilowicki stanął na czele 
Zakładu Oczyszczania Miasta, 
kiedy ten został w 1927 r. zor­
ganizowany.

„k a t  p r a c o w n ik ó w -  
i „UDZIELNY KSIĄŻĘ*

Teraz dyrektor miał znacz­
nie większą samodzielność i 
teraz dopiero mógł pokazać, 
Co sam potrafi.

Nic dziwiifcgd, i i  BiIoy ic- 
kieuiU prócz przezwiska „ka­
ta pracowników**, przybyło 
jeszcze jedno „udzielnego księ 
cia*\ Bo rzeczywiście „pan dy 
rektor** zaczął traktować Ż. 
O. M. jak swój folwark, który 
istnieje polo, aby dawać ko­
rzyści właścicielowi.

Wreszcie sprężyna pękła 
W irakcie wytoczonego prze­
ciwko Biłowickiemu postępo 
Wania dyscyplinarnego, w re­
zultacie którego dyrektor zo­
stał zwolniony ze służby, wy­
szły najaw olbrzymie nadn 
życia i Bilowicki zawędrował 
do kryminału.

Długotrwale śledztwo w y­
kazało wprost niesłychane sto 
sunki na terenie Z. O- M.-u.

ZA MAŁO BYŁO 4.000 ZŁ. 
MIESIĘCZNIE

Bilowicki, jako dyrektor, o- 
trzymywał ogromne uposaże­
nie w kwocie 3.500 zł. miesięcz 
nie, a oprócz tego 500 zł. mie­
sięcznie jako administrator 
szaletów miejskich. Jak wia­
domo, szalety w Warszawie 
należą do francuskiej spółki, 
ale . z racji prowadzonej 
przez nią gqsnodarki zostały 
oddane w sekwestr sądowy. 
Sekwestratorem został magi­
strat, który powierzył kie­
rownictwo Biłowickiemu.

„Pan Dyrektor** mimo tak 
olbrzymiego uposażenia stałe 
był w kłopotach finansowych 
Przyczynił się do tego fakt, że 
ten „udzielny książę** na śmie 
ciach miejskich prowadził nie 
słychanie wystawny tryb  ży-j 
cia. Biłowicki zajmował 7-po-l 
kojowe mieszkanie, w którem 
urządzał najrozmaitsze przy­
jęcia, odwiedzane przez dyg­
nitarzy różnego rodzaju. Poza 
tern utrzymywał luksusowy 
samochód „Paekard". Dyrek 
tor nie stronił od odwiedzania 
zbytkowych lokali, gdzie prze 
puszczał pieniądze strumienia 
mi.

UMIAŁ SIĘ BAWIĆ
Lubił także podróże zagrani 

cę. Będąc przed paru łaly w 
Marienbadzie, musiał zaciąg 
nąć większą pożyczkę. Po po­
wrocie do Warszawy wziął 
zgóry 6-miesięczuą zaliczkę, 
jakkolwiek było to w tych c/a 
saeh, kiedy pracownikom miej 
skin* Zalegano przez kilka mie 
sięcy z wypłatą uposażenia, 
wobec pustek w kasie.

Bilowicki nie stosował się 
do żądnyęb przepisów. Przy 
nabywaniu taboru obowiąz­

kiem było /-o/pisanie przetar 
gu publicznego. Biłowicki, 
chcąc takiego przetargu unik 
nąć, wpadł na niezwykły spo­
sób, Przy p rz e ta k u  mogła się 
utrzymać firma, która propo 
nowała najniższe ceny. Biło­
wickiemu wcule na tem nie 
zależało. Chodziło o to, aby 
jajec z tego prowizję. A pro­
wizję dawała i to dość wyso­
ką fraucuska firma samocho­
dowa „De Dion Boułon**. 

SPEKULACJE PRZY 
DOSTAWACH

Sposób Bilowickiego . był 
prosty. Przy nabywaniu sa­
mochodu firma francuska

przedstawiała kilka oddziel­
nych rachunków: na kola, na 
kierownicę, na motor i t. d. 
Żaden z tych rachunków nie 
przewyższał 2.000 zł. A ponie 
waż według przepisów dyrek 
torowi wolno było wydatko­
wać do sumy 2.000 zł. bez 
przetargu, więc wszystko na 
pozór było w porządku.

W niemniej bezczelny spo­
sób Biłowicki radził souie 
przy dostawach dla taboru 
konnego. W swoim czasie do­
stawcą był niejaki Jakób Ro- 
sen, który, skazany za łapów 
nictwo, dostał się na „czarną 
listę" dostawców. Rosen z wie 
dzą Bilowickiego stworzył fik 
cyjną spółkę ze Stanisławem 
Gleznerem, który figurował 
jako dostawca, ale w rzeczy­
wistości Roseu dostarczał pa­
szy i płacił prowizję Biłowic­
kiemu.

BRAŁ ŁAPÓWKI
Biłowickiemu opłacała pro­

wizję także i firma „Duu- 
lop".

Przy wszystkich dostawach, 
rzecz prosta, Z. O. M. płacił 
znacznie wyższe ceny, niżby 
to należało.

Kiedy pracownikom m iej­
skim cofnięto 15 proc. doda 
tek komunalny i Biłowickie­
mu miano wypłacić pensję 
niższą, polecił on kasjerowi 
wypłacić sobie uposażenie do 
tycliezasowe. Urzędnik w ob<i 
wie ulraty posady uczynił to. 
Bilowicki, aby zatuszować a- 
ferę, wytoczył urzędnikowi 
fikcyjne postępowanie dyscy 
ptinarue. Karę nagany bez­
prawnie wpisał do akr urzęd­
nika.

Kiedyś Biłowicki w prywat 
nej swojej sprawie udał się 
miejskim samochodem. Jo 
Płońska. W drodze samo­
chód, nieudolnie prowadzo­
ny przez samego Biłowickie- 
go, spadł do rowu. Ponieważ 
remont wozu wynosił kilka­
naście tysięcy złotych, Biło­
wicki kazał zapisać, że wypa­
dek zdarzył się w czasie po­
dróży służbowej i koszty po­
niósł Z. O. M.

FAŁSZOWAŁ BILANSE
Akt oskarżenia zresztą za­

rzuca Biłowickiemu falszówa 
nie bilansów wogóle. Jest ca­
ły szereg sum, które poszły 
do prywatnej kieszeni dyrek 
tora. Biłowicki kazał wszyst­
kie te sumy księgować jako 
wydatki na zwózkę śniegu. 
Omal do tego uie doszło, że 
w księgach Z. O. M.-u figuro­
wały pozycje na zbieranie 
śniegu w... lipcu.

Jako udzielny książę Biło­
wicki nie dopuszczał do żad­
nej kontroli. Wydał wyraźne 
polecenie nieprzedstawiania 
jakichkolwiek ksiąg kontro 
lerom miejskim. Urzędnicy w 
obawie utraty kawałka chłe- 
ba wykonywali polecenia.

Akt oskarżenia zawiera 
jeszcze bogatą listę prze­
stępstw, jakich się Biłowicki 
dopuścił.

MIASTO DOMAGA SIĘ 
MORALNEJ ZŁOTÓWKI
Wczorajszej rozprawie prze 

wodnićzył prezes i l l  Wydzia­
łu Karnego Duda. W skład 
kompletu orzekającego wcho­
dzili sędziowie: Mikosza i
Ghawłowski.

Poda ek d chodowy, a spisy lokatorów
P r z e d w c z e s n a  g o rliw o ś ć  r z ą d c ó w  d o m o w y c h

W niekórych domach rozda nowicie w oczekiwaniu ogło­
szenia nowej ustawy o podat­
ku od nieruchomości, składa­
nie wykazów odbędzie się w 
r. b. w terminie nieco spóźnio 
nym

d o  głównym lokatorom arku­
sze do wypełnienia rubryk, do 
tyczących ilości i nazwisk o- 
sób, znajdujących się w da­
nym lokalu un. 15 grudnia r. 
ub. Takie szczegółowe spisy 
są rok rocznie sporządzane w 
związku z wymiarem podat­
ku dochodowego. W r. b. spo 
rządzania tych spisów jeszcze 
uie zarządzono.

Jak wyjaśnia Izba Skarbo­
wa Grodzka, wypełnianie wy 
kazów jest przedwczesne. Ze 
względów technicznych, a mia

P U D R V
R o s L i n n c C H B R V S C U l O R f l l l T U j f t  
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Upiorna zbrodnia na szosie
Z a b ił robotnika, k tó ry  chciał się przejechać

Józef Wadas, funkcjonar­
iusz straży więziennej, przy­
dzielony został do domu pracy 
przymusowej w Oryszewie, 
gazie osadzani są zawodowi 
Włóczędzy i żebracy — zdolni 
do pracy.

Pewnego dnia Wadas, po­
wróciwszy z YVarszawy, gazie 
byl na hucznej libacji, wsiadł 
w Żyrardowie do dorożki, któ 
ra  zawieźć go miała do Ory- 
szewa.

N* szosie dorożka minęła 
frupę robotników, zdążają­
cych do pracy.

Jeden z robotników zawołał 
do Wadasa, aby go przewiózł 
dorożką. I nie czekając odpo­
wiedzi, skoczył na stopień do 
rożki.

W tym momencie Wadas do 
był rewolweru i błyskawicz­
nie skierował go SŁ stronę ro­

botnika. Padł strzał i robotnik 
zwalił się pod koła dorożki 
bez życia.

Wadasa zatrzymano na miej 
scu. Zabitym okazał się Ro­
man Ludwisiak.

Wadas stanął wczoraj przed 
Sądem Okręgowym w Warsza 
wie, oskarżony o umyślne za­
bójstwo.

Wadas przyznał się do wi­
ny. Wyjaśnił, że tego dnia był 
podchmielony i widząc czło­
wieka, wskakującego na stop­
nie dorożki, przypuszczał, że 
nieznajomy chce mu wyrzą­
dzić jakąś krzywdę.

Wadas powołał się na świad 
ków, którzy stanąwszy przed 
sądem, zeznali bardzo ciekawe 
szczegóły.

Oto okazuje się, że funkcjo- 
n ar jusze domu pracy .w O ry­

szewie, są stale napastowani 
przez byłych mieszkańców za 
kładu. Niejednokrotnie zwol­
nieni czatują na dozorców w 
polu i nawet pod murami za­
kładu, by wywrzeć swą zem­
stę.

Doszło raz do tego, że włó­
czędzy urządzili napad na 
tunkcjonarjusza, który konwo 
jował jednego ze skazanych.

Prok. Kożuehowski, popiera 
jąc oskarżenie, podnosił oko­
liczności łagodzące, które prze 
mawiały za uzasadnioną oba­
wą Wadasa. Tragedją jest to, 
iż zabity był uczciwym i niko­
mu nigdy nieszkodzącym czło 
wiekiem.

Sąd ped przewodnictwem sę 
dziego Leszczyńskiego skazał 
Wadasa na 2 lata więzienia, 
darowując połowę kary na mo 
cy amnestji*

Gorliwość niektórych rząd­
ców jest zbyteczna, bowiem 
zajdzie potrzeba powtórnego 
sporządzenia wykazów.

I ć A D / O
ROZGŁOŚNIA WARSZAWSKA

6.50 P teśo . 6.53 P o budka , b.34 G initia* ty- 
k a . b.5U M uzyka. 11.5? S ygna ł czasu . 12.00 
H ejn a ł. 12.30 K oncert O rk ie s try . 13,25 C hw il 
ka  gospodars tw u . 15,30 M uz> ka lek k a . 16.20 
P ieśn i ludow e. 1?,20 . .P ły ty  dJa znawców**. 
18.00 „Ś w ia t sie śm ieje* '. 18.10 W esołe ko- 
lendy i k an ty czk i. 19.U5 K oncert rek lam ow y . 
.19,40 W iadom ości sp o rtow e . 19.50 R eportaż  
ak tu a lu > . 20.00 „G w ia z d y  p rzez  k a lk ę " . 
20.55 „ O b ra z k i z  Polski* '. 21.00 „Chopin**. 
— fo rte p ia n , śp iew . 22.00 M uzyka taneczna . 
23.05 M u z jk a  taneczna .

W IE R S Z E  JO Z E F A  W ITTLIN A  
PRZEZ R A D  J O  

A u to r „ H y m n u "  t „S o li ziem i*', m a ją c  ca 
hero lda  w ytraw nem u w iem zum ów cę, J a n a  Ko 
ehauow ieza , z n a jd u je  d la  s ieb ie  m iejsce w 
rad jo w e j „M inue ie  poezji**, d a j*  10 s ty c z ­
n ia  o  godz. 17.15 z  m in ia tu ro w y m  w yborem  
sw ych w ierszy .

W P R A C O W N I  E N TO M O LO G IC Z N E J  
R E P O R T A Ż  R A D J O W Y  

P o żar, jaki^ n iedaw no  n aw iedz ił P ań s tw o ­
w e M uzeum Zoologiczne w W arszaw ie , zn isz 
czy i część bezcenii> cli zb io ró w , lecz je d n o ­
cześnie w zbudził żyw e za in te re so w an ie  spo­
łeczeństw a sp raw am i M uzeum  Zoologicznego. 
To tez zaciekaw i w szystk ich  bezw ątp ien ia  
w dn iu  10 s ty c z n ia  o godz. 17.00 odczy t Sta* 
nistuw a Ju n u  A dam czew sk iego , k tó ry  pojiro 
w adzi s łu ch aczy  d o  p raco w n i entom ologicz­
nej i opow ie, ja k  w y g ląd a  bogaty  d z ia ł o- 
w udów  w uaszem  M uzeum  i ja k  p ra c u ją  lam  
nasi en tom ologow ie .

„ P R A S A "  J A K O  MIESIĘCZNIK
O d jesien i r . u b . czasop ism o „Prasa**, o r­

gan  Polsk iego  Z w iązku  W ydaw ców  D zienn i­
ków  i C zasop ism , pośw ięcony  sp raw om  w y­
d aw n iczy m  i , p ra so w y m , u k a z u je  się  ja k o  
m iesięczn ik .

O sta tn io  w yszed ł z  d ru k u  ze szy t g ru d n io ­
wy „ P ra s y “ , k tó ry  za w ie ra  tre ść  n a s tę p u ją ­
cą :

ł r .  G ło w iń sk i. — M etoda p ro p ag an d y  w y­
d aw n ic z e j; S ta ły  K om ite t P orozum iew aw czy  
M iędzynarodow ych  h ed e ra c y j P raso w y ch ; 
P ra sa  p o lsk a  p rzed  100 la ty ;  25-Iecie I lu s tro ­
w anego K u r jc fa  C odziennego ; Życie o rg an i­
za cy jn e ; P ra c e  K om isji P orozum iew aw czej 
W ydaw ców  i D z ie n n ik a rz y ; P race  P olskiego 
Z w iązku  W yd aw có w ; S p raw y  K olportażow e; 
Now<- d z ie n n ik i w W arszaw ie ; O rg an iza c je  
d z ie n u ik a rsk ie ; S zko ln ic tw o  d z ien n ik a rsk ie ; 
K rou ika  k ra jo w a ; P ra k ty c z n e  uw ugi te ch ­
n iczne; U staw y  i ro zp o rzą d zen ia  do ty czące  
p ra s y ; P ra s a  na  szerok im  św iecie : D zienni- 
fearjće o a  fro a c ie  a b isy ó sk im ; C eny  g az e t w 
S z w a jc a r ji  * i t  b ę d ą  o b o i io u *

Fotel oskarżyciela publicz­
nego zajął prok. Firstenberg, 
który od początki J^nwadził 
w tej sprawie dochodzenie. O- 
brony oskarżonego podjęli sią 
adwokaci M. Niedzielski i M. 
Goldłarb.

Na wstępie rozpraw^- 'H yśf' 
pełnomocnicy obecnego Zarżą 
du Miejskiego adwokaci W. 
Minkiewicz. K. Stańczykow­
ski i Raczkowski zgłosili po­
wództwo cywilne, domagając 
się zasądzenia wszelk -Ł 
szkód, a co więcej 1 zł. ty tu­
łem strat moralnych.

Jest to sroego rodzaju «erua- 
cja, gdyż ja k  dolychczt j  ż a d ­
na instytucja nie mystępon>al& 
ro procesie o straty moralne. 
Zarząd Miejski uważa, że dźiai 
łalność Bilowickiego wyrzą­
dziła miastu i jego zarządowi 
nieobliczalne straty moralnej 
podkopując w oczach ludno­
ści zaufanie.
„JAŚNIE PAN DYREKTOR**

Już pierwszy dzień rozpra­
wy przyniósł garść nowyęh' 
szczegółów. Oto okazało się, 
że „jaśnie pan dyrektor**,' bo 
tak się kazał Biłowicki nazy­
wać pracownikom Z. O. M.u, 
mimo tej „jasności** nie jest 
wcale oświecony. Może zaled­
wie poszczycić się ukończe­
niem 6 klas gimnazjum.

Bilowicki dostał się na służ­
bę miejską z racji swego po­
winowactwa z b. wiceprezy­
dentem miasta, Rottermundze.

Zresztą Biłowicki na krótko 
przed „ukończeniem** swej 
pracy na terenie miejskim oże 
nił się, mimo swych 54 ial, po­
wtórnie.

DYREKTORSKIE 
WYJAŚNIENIA

Po odczytaniu aktu oskarż* 
nia, zaczął składać wyjaśnie­
nia Biłowicki.

„Pan dyrektor** do żadnego 
z ogromnej ilości przestępstw 
się nie przyznaje. Wyjaśnie­
nia jego są wykrętne, a prze­
ważnie rozbrajające w swej 
naiwności.

Tak naprzykład oświadcza, 
że dziennik zarządzeń z 1932 
roku czytał w 1934 r., a dzien- 
uik ten ni mniej ni więcej za­
wierał przepisy o przetar­
gach. W ten sposób Biłowicki 
chce usprawiedliwić te różńe 
nadużycia!

Ałbo pada pytanie:
— Czy oskarżony wiedział, 

że Rosen został wykreślony x 
listy dostawców?

— Wiedziałem.
— A czy oskarżony g o  przyj 

mował ?
— W biurze nigdy.
— A gdzieindziej?
— U siebie w mieszkaniu. 

Ale Rosen był bardzo natar­
czywy i nie mogłem się od nie­
go odczepić. Do biura aiiał 
wstęp zakazany.

— Aha, ale u siebie w miesż 
kaniu to go pan przyjmował?

80.000 ZŁ. KOSZTOWAŁY 
SAMOCHODY

Różne fikcyjne pozycje w bl 
lansacb Biłowicki tłumaczy 
tem, że miasto ogromne sumy 
wydawało na polewanie placu 
konkursów hippicznych w Ła­
zienkach, cc nie było przewi­
dziane w budżecie.

A poza tem, kiedy prezy- 
dept i wiceprezydenci otrzy­
mali samochody do prywatne 
gt> ^ ży ik r  wydatki im ten 
cel również obciążały Z.U.M.

Utrzymanie każdego samo­
chodu kosztowało około t .000 
zł. miesięcznie, co w ciągu re­
ku aaw.iło SO.OlW z\.

Biłowicki powołuje się na 
świadków, którzy mają po­
twierdzić jego wywody.
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Za grzechy matek
W z r u s z a j ą c a  ś r a ą e d j a  w  r o d z i n i e  k s i ą ż ę c e j

Pewnego pięknego dnia Sylwja Warden, 
zwana „Angielką”, miula już dość swego kochan- 
ka  — i tuka Munłarskiego. Powiedziała mu to 
wręcz i bez obslonek.

Janek w pierwszej chwili osłupiał i stracił 
swoją zwykłą pewność siebie. Stopniowo wszakże 
OcLłouąl z wrażenia i rzekł:

— Ostatecznie, może i masz słuszność. Gdy się 
'dostrzega początek przesytu, lepiej zerwać, abv 
zostało miłe wspomnienie. Bo przecież nie zer­
wiemy ze sobą chyba przyjaźni, zrywając zaży­
łość? I prawdopodobnie spotkamy się jednak od 
czasu do czasu?

A jednak minął rok bez spotkania. Nie wy. 
nika z tego bynajmniej, aby pani Sylwja próżno­
wała. Jej gniazdko miłosne jeszcze nieraz bywa­
ło miłem schronieniem płomiennych zapędów rów ­
nie namiętnej, jak  zmiennej „Angielki".

Pewnego listopadowego popołudnia, około 
godziny wpół do szóstej, gdy Sylwia przybyła do 
swego gniazdka miłosnego, uby coś niecoś p rzy ­
gotować do wieczorowego spotkania, nagle i nie­
spodziewanie zjawił się u mej Jasiek.

Przywitała go spokojnie. On zaś siadł wy-

fodnie na fotelu, wyjął papierosa, zapalił i roz- 
oszował się nim, rozglądając się dookoła w m il­

czeniu.
„Angielka” zapytała po chwili:
— Można wiedzieć, co cię tu do mnie sprowa­

dza? Chyba nietylko chęć wypulenia papierosa 
w moim fotelu?

— A właśnie, że tak! Przechodząc, wstąpiłem. 
Tak sobie tytko. Przywitać się z tobą, zapytać, 
jak  się miewusz.

— W iesz przecież, że nie zależy mi na twoich 
odwiedzinach.

Jasiek uśtmechnął się. Rzekł:
Jakie te kobiety są zmienne! Inaczej śpie­

wałaś, gdy mnie wtedy złapałaś na Dynasach!
— Stare dzieje — rzekła oschle „Angielka” 

i— Rok wszystkiego. Chciałbym jeduak mieć
pewuość, że me pożałowałaś...

— YYugule mgdy nie żałuję lego, co robię — 
mówiła zimno Sylwja swym poprzednim tonem.

O  S  T A T  N  I E
w i a d o m o ś c i

— O, to niezbyt dla mme pochlebne. Ja ci zaś 
nato powiem, że miewałem kobiety równie pięk­
ne, a w każdym razie młodsze, ale uni jednej tak 
wytwornej, rasowe,'... Wzięłaś mnie tern. No
i... przyznam, że nie znałem także równie namięt­
nej kochanki...

„Angielka”, nie wychodząc ze swej rezcrwy 
rzekła ozięble:

— Wszystko to jeszcze mi nie tłumaczy twe­
go dzisiejszego przybycia.

jasiek zmienił nagle tou i rzekł:
— Masz słuszność. Mam powód. Chcę cię pro­

sić o pewną grzeczność.
— Jaką?
— Przyznam ci się szczerze, źc jestem golu- 

sicńkl, jak  święty turecki, lak  na glans wygolo­
ny, że się aż błyszczy... Pomyślałem soLie więc, 
że może zlitujesz się nad dawnym przyjacielem. 
którv z wdzięcznością zwróci ci tę drobną po­
życzkę, gdy tylko czasy się trochę poprawią.

Spojrzała na niego z pogurdą. Zapytała:
—- Pewuo znów się spłókałeś w tej szulerni 

na Jasnej i
— Zgadłaś, kochanie! Jak ty  mnie dobrze 

znasz!... Ach, wogóle my doprawdy byliśmy dla 
siebie wprost stworzeni! Wiesz, nie chciałem ci 
tego inówić, bo jestem bardzo honorowy, ale 
naprawdę cierpiałem wiele przez nasze zerwanie. 
Z żalu rozpiłem się. Nie pomagało. Myślałem, że 
może karty zagłuszą mój uól. Ale też bez skutku 
Zarabiałem nieźle, jako trener kolarski. Ale na 
ostatnich wyścigach przed dwoma tygodniami 
zderzył się ze niuą Antek Musz i jak  fajtuęliśuiy. 
tak mys'ałem, że żywy uie wstanę. Wylizałem się 
już, coprawda, ale nie mogleui pracować przez

W  ju trze js zy m  num erze d a ls zy 
ciąg powieści

" O b ł ę d n a  m i ł o ś ć ”

teu czas, więc nic nie zarabiałem Więc choć mi 
to sprawia nt-miałą przykrość, że cię z tern nacho­
dzę, ule doprawdy tylko skrajua konieczuość 
skłoniła nin.e do tego.

Spoi rżenie „Angielki” nieco złagodniało. Za­
pytała krótko:

— Ile ci trzeba?
— Polegam ue twem dobrem serduszku. Re 

dasz, przyjmę z wdzięcznością.
Sylwja wyjęła setkę z torebki i daia j ą  ko­

larzowi.
Jasiek ztapał ją  rozpromieniony i zawołał:
— Czy nie mówiłem, że jesteś cudowną ko» 

bietą? Dziękuję ci, uioja uajdroższa i najmilsza. 
I wiedz, ; e gotów jestem uczynić dlu ciebie 
wszystko, co zechcesz. Gdy tylko coś będziesz ode 
tnuie potrzebowała, daj mi tylko znać...

Jakaś iskierka zamigotała w oczach Sylwji, 
Zapytała ze swym zwykłym spokojem:

— Czy mówisz to tylko tak, aby gadać, na 
wiatr, czy poważnie?

—- Jakem jasiek, szczera prawda! Mów, wy­
magaj, żądaj, choćby zaraz!

Spojrzała na niego przeuikliwie i rzekła:
— Posłuchaj trnie więc, Jasieńku! Możliwe, 

że będzie mi potrzebua pomóc ‘ukiego cwaniaka, 
jak ty! Myślałam już uawet klika razy, żeby 
właśnie do ciebie z tern się zwrócić.

— Klawo jest! Przekonasz się, że cię nie za­
wiodę.

— Słie wiem tylko, czy potrafisz być dyskret­
ny. Czy umiesz milczeć?

— ja?  Ależ jeżeli trzeba, to tak zasznuruje 
sobie jadaczkę, że grób to przy mnie radjosiacja! 
Gadaj odrazu, co masz na wątróbcel Nic się nie 
bój...f

— Więc mogę polegać na twej tajemnicy
i... usłużności?..

|Mk się... dą, to się zrobi­
ła się, da!.. O  to nieme obawy. Gdy mt 

jja czemś zależy, nie szczędzę kosztów.
— Wiem o tein, przekonałem się... Więc p rzy­

stąpmy odrazu do interesu. Słucham cię, moje ty  
złoto i... bauknoty...

Dalszy ciąg pojutrze.

P  O  R T O W
Sokół (P o zn a ń )— C .W .S . (W arszaw a) 1 1 :5

W ubiegły poniedziałek, w W ar­
szawie rozegrany zosial towarzyski 
mecz bokseislu między Sokołem pu 
Sfuuiakim a C W s W arszawa, zakon 
czony zdei-ydowaneni zwycięstwem 
Sokola w stosunku 11:5. Drużyno 
Sokola w ystąpiła bez Misiurewiczo 
i  zapowiedzianego lilgueia , zaś w 
CW S-ie brak było Karpińskiego 
skutkiem  ezego spotkanie Karpin 
gki — Przybylski nie doszło do 
skutku.

W yniki w alk przedstaw iają się 
następująco:

waga musza: W ieczorek (CWS) 
w ygryw a z Gorączniukiem (Soki 
przez poddanie się zawoduika po 
znaaskiego w trzeciej rundzie. Ca 
iy czas przeważa Wieczorek, k lo n  
w yb ija  przeciwnikowi na począt­
ku trzeciej rundy ząb. Skutkiem 
czego Gorączniuk rezygnuje.

w. kogucia: Jauowczyk (Sok) bi 
je  Szybowskiego (CWS) na punkty 
Lepszy technicznie Junowczyk
przew aża caiy czas. Szybowski o 
trzym uje  dwa ostrzeżenia za trzy ­
manie.

w. piórkow a: Pcla (Sok) remisu 
je  ze śmiechem (CWS). W atka tech 
nicznie obustronna na wysokim [to 
słom ie. Początkowo lepszy jest
Śmiet-b, następnie Pela skutecznie 
p ąn k tu je  i częściej trafia .

w. lekka: Lumbryczan (Sok) w y­
gryw a z Doleckim (CWS) na punk 
fy. Zgwodnik Sokoia lepszy tech­

nicznie. Dolecki idzie na dei ki w 
ż run

w. pótś.-iduia: C ałka (CWS) bije 
Dankowskiego (Sok) na pkt., po 
słabej walce.

w. średnia: Rogowski (Sok) wy­
grywa ze Steckim (CWS) aa  p k t 
Całkowita przewaga Rogowskiego, 
choć am bitny Stecki próbuje w 
drugiej rundzie atakować, a  w trze 
cicj dzięki am bicji w ytrzym uje do 
..uiica. iNa początku trzeciej run 
Uy Rogowski posyi- Sleckiego ua 
deski, ale tw ardy Stecki broni się 
dzielnie.

w. półciężka: P rzybyitk i (Sok)
wygrywa z Lisowskim (CWS) przez 
nokaut w trzei ie j rundzie Caiy 
czas przeważa Przybylski, Lisow­
ski jest w pierw szej rundzie raz 
na deskach, a w drugiej aż trzy ra 
zy, i dopiero w trzeciej rundzie ze 
.ta je  wyliczony.

w. eiężka: Klimecki (Sok) wygry 
wa z Lagiewskim (CWS) przez tech 
■liczny nokaut w trzeciej rundzie. 
Całkowita przewaga Klimeckiego. 
Lagiewski początkowo próbuje ua 
wet trafie przeciwnika, aie od po 
.owy drugiej rundy je s t już  bezsil­
ny. Sędzia przeryw a w trzeciej 
rundzie walkę, widząc olbrzym ią 
przewagę Klimeckiego.

Sędzia w ringu p. Rutkowski, a 
na punkty pp. Mei-Huski, Silber 
mnu i PlewicLi. Widzów 1500.

Sława Swirka zbladła
śląski król uoknulu, Świrk, 

po ostatnich rorużkach, w 
Warszawie z Seweryniakiem, 
a w ub. niedzielę w Łodzi z Ta 
bo rkiein, mocno spadł w kla­
syfikacji najlepszych półśred 
niowców w Polsce.

O kazuje  się, że słynna „le­
wa” Świrka, która jest gromo

władna dla innych, mniej war 
tośiiowycb pięściarzy, przy 
zderzeniu z jako tako przygo 
towanym bokserem — traci ca 
tą swą wartość.

Pan Świrk ma teraz wdzięcz 
ne zadanie zajęcia się swą... 
prawą ręką... Może coś z tego 
wyjdzie.

WARSZAWIANKA — 
POLON JA

W najbliższą niedzielę odbę 
dzie się w Wurszuwie mecz b j 
kserski Warszawianka — Po- 
lonja. Gdyby Warszuwiauka 
mogła wystuwić drużynę, kto 
ta walczyła powiedzmy z 
P R. P., uiec-z niedzieluy był­
by na pewno interesujący.

Okazuje się jednak, że War 
s/uwianlta nie rozporządza po 
dobno pełną ósemką, gdyż 
dwaj czołowi pięściarze- \Vez 
ner i Krzemiński nie wrócili 
z urlopów. Wiudouioś.* luku 
kursuje po Warszawie. Nie­
wątpliwie najbliższe dni cał­
kowicie wyjaśnią sytuację.

A gdyby obydwie rmićyby 
wystąpiły w swych najsilniej 
s:*\ch składach, kto w.e, czy 
nie będzie to iut-iesująca im­
preza.

GWIAZDA WALCZY 12 B. M.
Y/L W ŁOCŁAW KU

W nadchodzącą niedzielę d roży­
na bokserska w arszaw skiej Gwia* 
dy walczyć będzie we Włocławku 
przeciwko drużynie tam tejszego 
Strzi ica. Tegoż dnia (  W a  w a ltz j 
w Białym stoku z kombinowanym 
zespołem, złożonym z zawodników 
Makabi i Jagiellon ii.

Polskie Linie Lotnicze

L O T ”
zapraszają do odLycia podróży 

powietrznej , 
mniej — wygodnej t-.szybkiej

Warta na czele mistrzostw
Po ostatnich meczach o dru 

żynowe mistrzostwo Polski w 
boksie* na pierwszem miejscu 
w tabeli upiusowała się po­
znańska Warta.

Oczywiście, że mogą zajść

zmiany w tabeli, ten.bard ziej', 
że najbliższe mecze Warta roz 
grywa na obcym terenie, dem 
niemniej forma obecna pozna 
niaków nie powinna nastrajać 
na różowo przeciwuikow.

Czy piłkarze pojada do Berlina
Niespodziewauie stała się 

już teraz uiezwykle aktualna 
sprawa obesłania turnieju pd 
karskiego w Berlinie (12-ta 
OliiupjudaJ. W prasie ukaza­
ła się uotatka o uifcprzychyl- 
ueni stanowisku P U w ł1, uotat 
kę podchwycono i już marny... 
oświudczeuie.

A więc; sprawa wyjazdu 
piłkarzy została formalnie za­
łatwiona. to znaczy zgłoszenie

drużyny zuaiduje się w Ber­
linie, - le  kwestja definitywne 
go uslułeuia wyjazdu zapad* 
nie dopiero w czerwcu.

A więc, by ioruialuośc.om 
stało się zadość, drużynę zglo 
szono. tylko zarezerwowano 
sobie czas do namysłu.

Bardzo słusznie. Mozua ra­
czej być pewnyut, ze w czerw 
ca zapadnie decyzja o uiewy- 
6} laniu drużyuy piłkarskiej

Inowrocław zdany na własne siły
Beri.ńska reprezentacja bo 

kserska, któru w duiu 12 stycz 
nia slume u* ringu pozuuń- 
skun do wali z reprezenta­
cją grodu wielkopolsl iego, w 
dwa dni późutej zmierzy się 
w Inowrocławiu z Cuiavią. 
Zrazu istniał ptojekt, by ze 
spól inowrocławski został 
wzmocniony llotholcem i 
Chmielewskim.

Rozpoczęła uę koresponden 
cja vta Inowrocław — rozuań 
— Warszuwa. Chodziło o to, 
że w barwach Inowrocławia 
mieli wystąpić Roiiiolc i 
Chmielewski. Rezultat był 
ten, że ani jedeu, ani drugi 
uie będą walczyć i Niemcami.

W teu sposób Cuiavia, zda­
na na własne sify, staje przed 
bardzo ciężkiem zadaniom.

1 1
Wyróżnienie polskiego sportowo

Na zawody te Międzynaro­
dowa federac ja  zaprosiła na 
sędziego głównego prezesa 
PZŁ, p. Nenrmga. Jest to nie­
wątpliwe wyróżnienie.

Jak się dowiadujemy, w 
dniach 1 : 2 lutego b, r. odLę- 
clą się w Sztokholmie mistrzo­
stwa łyżwiarskie świata pan 
w jeżdz e szybkiej.



Sfr. f

7 i u m a c z e n t e  
mimów n a s z y m  

C z y t e l n i k o m
P. Bliszczyk. Son Pański wróży mi­

łe wydarzenie. Będzie rozmowa o pic 
niądzuch. Nic ma Ban szczęścia do 
gry loteryjnej. Poza tetu potwierdza­
ją  się poprzednie wróżby.

Maleńka Huba. Szatyn często myśli 
o Pani. Marzenie z lut dziecinnych 
spełni się Latem mila wiadomość na 
dojdzie Pierścionek z czerwonym 
kum cnie di przyniesie Pani szczgście.

Marja 0■ l-tó 32. Będzie Pani świutl 
kiem zbiegowiska. Spotka sig Pani z. 
brunetem. Rozkoszne wzruszenie ezc 
ku Panią. Bgdzie kłopotliwa sytua­
cja, kióru przyniesie korzyść. Szczę 
śliwa cyfra: 6.

Wanda Jamna. Istotnie jest Pani 
bardzo nerwowa, naskuiek dozna­
nych niepowodzeń. Ale przyszłość 
Pani zapowiada sig pomyślnie. ()- 
trzym a Pani milą nowing. Będzie 
sprzeczka przy kupn e. Może 1’ani 
grać na loterji. Numer losu winien 
zawierać dwie czwórki.

Znicz — 13. Sen Pani zdradza .1- 
k ry te  zdolności artystyczue (nie ak­
torskie). W przyszłości zajmie Pum 
poważne stanowisko, na jukiem do­
tychczas widywano prawie wyłącz­
nie mgżezyzn. Rudzę Pani pogłęb.ć 
swą wiedzę, bo to się Pani ogrum- 
n.e przyda. Blondyna spotka Pani. 
Szczęśliwy kolor — czarny.

Nieznajoma z Otwocka. Będzie 
Pani świadkiem bójki. Zaproszą IV  
nią na uroczystość lub zabawę do 
Osób bliskich. Pieniądze otrzyma Pa 
SC N epokój będzie bez powodu. 
Szczęśliwa tluia. Ib maja.

Pa«i ,’t.ineslyna" pis/e:
„Pragnę baidzo gorąco podzięko­

wać za wytłumaczenie mego po­
przedniego suu. który sprawdzi! się 
dokładnie. A teraz pozwoliłam so­
bie opisać luny sen:

Śudo mi się, że s/lam  przez gęsty, 
zielouy i pucbuący tus. Dróżką obok 
lasu szodl mój uiąż z teczką w rę­
ku . więc zaszyłam się głębiej in.ę- 
dzy drzewa, aby mnie me zobaczył. 
Wtedy ujrzałam wysok egu blondy­
n a  o jasnych, szczerych oczach, lcs> 
ry zatrzymał umie i począł do iimft' 
mówić po rosyj-ku ( lioetaz me 
Znam tego języka, ale zrozumialum. 
źe uiowi mi o miłości, Po chwil, po­
czął mnie pieścić bardzo śiuialo, a 
Itawet bezwstydnie. Prosiłam go, że 
by przestał, ale byłam z tego zado­
wolona." - .....

Sen powyższy wskazuje, iż mąż 
Panią n eco zaniedbuje. Olrzyinu 
Patii list z zagranicy. Podróż czeka 
Panią i romans z bloudyuetu. Pie­
niądze otrzyma Pa tli.

ki p rze z ię b ien iu , w  c ie rp ie  1 
\ n i a c b  r e u m a t y c z n y c h , 1 

\ a r l r e t y e z n y c h ,  w  b ó la c h !  
\ k r z y z a. s ta w ó w  i m i ę ś n i \  

ts to s u ie  s i ę T ableikiTogal. w 
\T o q a l  p o w o d u je  s p a a e k  
\ t e m p e r a t u r y  cena ZM io]

TOGAL PRZYNOSI IHGĘ CIERPIĄCYM

Niesamowite w ya yn y namiętnego eunucha
Podłością zapłacił za dobre serce nauczyciela
W tych dniach w Tuluzie 

(Francja) odbył się niezwykły 
proces, który ściągnął ua salę 
rozpruw najwytworniejsze 
warstwy ludności miejscowej. 
Oskurżycieletn był nauczyciel 
gimnuzjuin miejskiego, pan 
Henry Bonie.

Nauczyciel, człowiek szla­
chetny i postępowy, przyjął 
do swego dotnu obywatela tu­
reckiego, Amar Ouali, który 
skrył się we 1'runcji po ostat­
niej rewolucji tureckiej. Zao­
piekował się nieszczęśliwym 
Turkiem i wystarał się dla nie 
go o posadę noeuego dozorcy 
w pewnej fabryce. 
NIESAMOWITY WYPADEK

Lata mijały i w willi profe­
sora, którą zajmował wraz z 
zoną, dwiema córkami oraz słu 
żącą, życie płynęło normal­
nym i spokojnym trybem. Aż 
pewnej nocy _ zdarzył się w 
willi niesamowity wypadek. O 
4-tej nad runem nauczyciela 
obudzi! jakiś niezwykły hałas, 
dochodzący z pokoju służbo­
wego, znajdującego się nad je  
go sypialnią.

Boule wyskoczył z łóżka i 
pobiegł do pokoju, z klórego 
w dalszym ciągu dochodził od 
głos kroków i dziwnych dźwię 
ków. Na progu pokoju nau­
czyciel zatrzymał się. jakież 
było jego zdziwienie, gdy do 
jefo uszu nie doszły żudne po

dej rżane odgłosy, tylko nieco 
przyśpieszony oddech służą­
cej.

Boule jednak był przekona
uy, że nie miał koszmarnego 
snu, lecz że rzeczywiście sły­
szał jakieś glosy. Otworzył 
więc drzwi. Na środku poko­
ju, oświetlonego świecą, stoją 
cą na stole, spała na podłodze 
służąca, mając nogi i ręce wy­
ciągnięte. Nauczyciel położył 
ią ao łóżka i przykrył kołdrą. 
Nazajutrz spytał ją, czy nie 
miała jakiegoś przykrego snu.

Służąca odparła, że w nocy 
widziała jakiegoś wysokiego 
mężczyznę w masce, który rzu 
cił się na nią. Nagle odczuła 
silny ból i zaczęła krzyczeć, 
następnie straciła przylotn- 
ność i nic więcej nie pumięta. 

DRUGA TAJEMNICZA 
SCENA

Po dwóch miesiącach w wił 
li profesora znów powtórz' *a 
się podobnie tajemnicza e- 
na. Tym razem ofiarą zuniu- 
skowauego mężczyzny padła 
starsza córka Boule a, Helena, 
która przez 43 godzin |>ozosla 
ła sam na sam z burkiem. Ro­
dzice wyjechali na wieś na u- 
roczystości ślubne do krew­
nych, u Ifelenu nie chciała 
fant jechać i pozostała w do­
mu.

Gdy o świcie nauczyciel 
wrócił do domu, oczom jego

ukazał się dziwny widok. W 
salonie panowuł taki nie|)0 - 
rządek, jakby tu gospodaro­
wał jakiś szaleniec: meble by 
ly poprzewracane, obrazy zo­
stały zniszczone, tapety ze­
rwane.

Boule, przeczuwając coś złe 
go, pobiegł do pokoju córki. 
Ilelenu spala. Koszula jej by­
ła w strzępach, włosy rozwi­
chrzone, nu calem ciele miała 
siniaki , a z zamkniętych oczu 
ciekły łzy.

To wszystko wskazywało, 
że padła ofiarą gwałciciela. 
Nauczyciel obudził córkę. Czu 
ta się tak słabo, że nie uiogła 
wymówić słowa. Musiano we­
zwać lekarza i dopiero po kil­
ku dniach wróciła do zdrowia. 
Wówczus opowiedziała ojcu o 
przebiegu strasznej nocy. 

ZAMASKOWANY ZBIR 
W SYPIALNI

Została obudzona ze snu 
przez jakiegoś zamaskowane­
go jegomościa, odzianego w 
dziwaczny kosljum. Słurał się 
osłabić je j lęk, twierdząc, że 
nie mu wobec niej żadnych 
złych zamiarów. W tym su 
mym czasie jego ręce zaczęły 
błądzić pod kołdrą. To do 
reszty przeraziło młodą dziew 
czynę.

Zuczęła przeraźliwie krzy­
czeć. Nieznujomy wepchnął 
jej wówczas do ust chustecz-

[Ma m a l e j  w okandzie***

Kąpiel sylwestrowa
(A. L.) Dwaj panowie wraca 

li z zabawy sylwestrowej do 
domu brzegiem Wisły.

tiy .i to: tranciszek Głowac­
ki i te lik s  Lupkowski.

fa n  l  ruiu tszek w ypił sna< 
o wiele więcej, WŻ jego 
przyjaciel, gdyż ciągle rwui 
«tę ku wodzie.

— Gdzie Uziesz, śmierdzie 
lu? — przekładał mu pan t e  
liks. — Gilzie liziesz?

Gwałtem chcesz się w  zimo 
w ej wudjie topić, [>okrackti 
nasienie? fu  cholerę ci to? 

Myślałby kio, żes dzieciucl 
łupi, aleś przecie już nie ta 

ci młody. Szczeniackie lata c 
«ę przypominają, czy ja k ?

Nie ciąg mnie, ofermo jed 
na! frzeslań  mi tu krewę u- 
kuleczniar, bo jak pragm 
zdrowia, że ci przyleję. W y 
rywuc mi się będziesz?

Stój, psiakrew, mnie się nie 
wyrwiesz! Ja probant jestem  
na takie interesyl

Jakby w  odpowiedzi na te 
słowa, pan Franciszek szar­
pnął się mocno i odzyskał swo 
bodę. Zaraz polem pobiegł na

sam brzeg rzeki, fiochylil się, 
spojrzał nieprzytomnie i buch 
w  wodę.

fa n  te liks , niewiele myśląc, 
skoczył za przyjacielem t po 
paru chwilach wyciągnął go z 
wody. Dokonawszy zas tego 
bohaterskiego czynu, począł 
walić topielca bez litości.

Jacyś przygodni świadko­
wie tej sceny sprowadzili po­
licjanta t w  ten sposób sprawa 
traf ilu do sądu.

— Dlaczego pan tak bił 
przyjaciela? — pytał sędzia

grodzki pana Feliksa na roz­
prawie. ■— Gzy zalu, że się to­
pił?

— Nie zato, panie sędzio. Co 
mnie to mogło obchodzić? Dla 
nwiej przyjemności to mógł się 
łachudraj utopić!

— IV takim  razie czemuś go 
pan ratował? — zdziwił się pan 
sędzia.

— A bo on w moich śtyble- 
tach był, które mu specjalnie 
na tańcórokie pożyczyłem! — 
odparł oskarżony. — O to mnie 
się rozchodziło, panie sędzio!

Sąd skazał pana Feliksa 
na 3 dni aresztu.

rąc znaleźć spokoju, 
jowietn, dzięki uiesł

W C ZTE R Y  O C ZY
■ m ym n e  r o z m o w y  iKSd z  c z y te ln ik a m i

T ę s k n y  ^ e i
„Szukająca światła"

prosi nas o wydrukowanie 
je j listu, treści następującej:

„Trzy łata wstecz byłam u 
czenicą gimnazjum P. Ję- 
dryczkowskiej, w którem to 
giinuazjum wykładowcą dog 
matów W tory był Ksiądz-Pre 
fekl Kotowski, człowiek o 
nieprzeciętnej inteligencji i 
głębokiej wiedzy.

W tym czasie t. zn. w roku 
1932 gimnazjum p. Jędrycz- 
kowskiej zamknięto... i wszel 
ki ślad po księdzu Kotow­
skim zaginął. Od owego czasu 
szukam Go wszędzie, nie ino

t i w s z y

On to
niesłychanej 

znajomości życia uratował 
kiedyś błądzące dziecię od 
grożącego mu niebezpieczeti 
stwa i wskazał drogę, po któ­
rej należy kroczyć, ażeby nie 
zginąć wśród baguiska i za­
sadzek losu.

Dziś znowu temu dziecku 
grozi nieszczęście! A zatem 
trzeba koniecznie odszukać 
księdza Kotowskiego, który 
wysłucha dziwnej spowiedzi 
i rozjaśni ciepłem słowem po 
uure, ciężkie myśli.

GSzie jesteś, Drogi Księ­
że? l a k  mi Ciebie trzeba, 
wszak ly  jeden możesz mnie 
zrozumieć. Więc odezwij się 
na ten gorący, tęskny zew 
mej duszy, a Twej małej u-

M IŁOść SKAZANEJ NA ŚMIERĆ
(tl. L.) Kto czytał p rzejm ujące pa 

m iętitiki M arji Baszkircew, z pewu t 
ścią pragnął sfilmowania ich, aby 
uióc raz jeszcze przeżyć i to tym ra 
zem uaoczuie ilraw utyczne przeży­
ciu tej uieszczęśliwej kobiety. Są to 
dzieje młodej m alarki, która zapa­
dła na gruźlicę. Przypadkowo do­
wiedziała się, że pozostaje je j zule 
dwie parę miesięcy życia i to wlaś 
nie w chwili, gdy zakwitła je j  m i­
łość ku znanemu pisarzowi francu­
skiemu Guy de Mutipassant. Wolalu 
więc odtrącić go od siebie, aby nie 
spraw iać mu potem przykrości utru 
tą ukochunej.

Film na ,em  tle. w yśw ietlany o- 
becuie z ogrotnuetn i zaslużouem 
powodzeniem w kinie „Apollo", j e a  
jednym  z najbardzie j w zruszają­
cych, najw spanialej odegrunych i 
najsubteln iej w yreżyserow anych, ja  
kie ostutnio oglądaliśmy. Nic dziw­
nego, skoro reżyserow ał go Koster- 
litz, realizutor „Piotrusia* i „Malej 
m ateczki", niezapomnianych filmów 
z Franciszką Gaal. Świetny partn e r 
tej artystk i Hans Jaruy gra tu świet 
nie Maupussuuta, a rolę tytułową 
k reu je  poryw ająco wielce utaleuto 
w ana Liii Darwas. W epizodzie wy 
stąpiła polska arty stka  M arja Bal 
cerkiewiczówua, znakomicie się spi 
su jąc w otoczenia czołowych a r ty ­
stów wiedeńskich. Film należy zo­
baczyć bezw arunkow ol

czemcy...
Kochany Panie Redakto­

rze! Błagam Cię, wytlruKuj 
teu list! Nie odrzucaj mej 
prośby, Pośredniku Najmil­
szy! Wydrukuj te słowu w 
dziale „W cztery oczy’*, pro­
sząc czytelników, aby dopo­
mogli mi w odszukaniu księ­
dza Kotowskiego. Może ktoś 
zaa adres mieszkania, albo 
miejsca, w którem można 
spotkać księdza? Niechaj ła­
skawie zawiadomi ntnie li­
stownie, a będę niesłychanie 
wdzięczna**.

Przyłączamy się z całego serca 
do zbłąkanej owieczki, poszukują­
cej zagiuionegu Pasterzu. Ktokol­
wiek zna adres tego wielebnego 
Kapłana, niech da znać do Reduk­
cji.

kę, nasyconą jakimś odurzają 
c-yni płynem. Helena wpadła 
w roclzaj ekstazy. Odczuwała, 
jakby przez sen, coś w  rodzą 
ju bólu i rozkoszy zarazem.

Podejrżenie nauczyciela pa 
dło odrazu na Turka. Tej no­
cy wrócił bowiem z prucy o 
wiele wcześniej, niż zazwy­
czaj — wrócił około trzeciej. 
Lecz Boule nie mógł mu nic 
zarzucić, ponieważ Amar 

zedsięwziąl wszystkie środ- 
ostrożności.

TRZECIA OFIARA 
ZWYRODNIALCA

Dopiero, gdy ofiara tajemni 
czego jegomościa padła i naj­
młodsza córka nauczyciela, 
ten zuczął działać.

Najmłodsza, Hermina, rów­
nież została obudzona przez 
jegomościa w masce, przytem 
została zniewolona tylko czę­
ściowo.

Oburzony niecnemi czyna­
mi niegodziwcu, nauczyciel za 
meldował o wypadkach poli­
cję i wprost oskarżył Amara. 
Policju wdrożyła dochodzenie 
Nie mogła jetlnuk nic zurzu- 
cić Turkowi, ponieważ był od 
20 lal skastrowuny, jako  że 
w Turcji zajmował stanowi­
sko naczelnego eunucha hare­
mu sui fańskiego.

Nauczyciel jednak nie wie­
rzył w cudy i nie wierzył, by, 
ktoś w uadprzyrodzony spo­
sób dostał się do willi, pod­
czas gdy wszystkie okna i 
drzwi Były szczelnie zamknię

CROZKOSZE EUNUCHÓW
Poszedł po radę do wybit­

nych lekarzy. Ci oświadczyli, 
że kastraci odczuwają potrze­
bę niezupełnych aklów seksu­
alnych. Rozkosz obejmowa­
niu, całowunia i ściskania, a na 
wet gryzienia i gnębienia tnło 
dych ciał kobiecych często ob 
juwia się u ludzi, niezdolnych 
do odczuwania pełnych rozko 
szy erotyczuych. Prawdopodo 
bnie i Amar należał do kate- 
gorji tych łudzi.

Teraz dla gościnnego nau­
czyciela nie ulegało wątpliwo 
ści, że sprawcą tych nocnych 
gwałtów był Amar, i zaskar­
żył go do sądu. Jego zeznania 
wywarły głębokie wrażenio 
na sędziach. Jednakże Boule 
nie posiadał żadnych rzeczo- 
wycn dowodów. Sędziowie 
uniewinnili więc Amura i ska­
zali nauczyciela na opłacenie 
kosztów sądowych.

ZIO kA Z  G C f l  flfllicu  o -r a  IflU Ełłflregulują żotądeĄ, usuwają obstrukcją '

Społeczeństwo, a walka z gruźlica
„Dni przeciwgruźlicze" dobiegają 

końca-. Jnż niebawem zukoiiczonu 
zostanie, pruwutlzuna z wielkim roz 
muchom, ukcju uświadam iająca tpo 
ieczeństwo o groźnych skutkuili 
gruźlicy i sposobach rozpoznawania 
i leczenia te j choroby. Stołeczny 
Komitet „Dni przeciwgruźliczych'* 
prowadził akc ję tę z nukludent wiel 
kieb wysiłków i sta rań  w myśl ha 
stu: Zdrowie społeczeństwu — to po 
tęga Narodu. W licznych odezwucli 
i wzmiankach prasowych uświuda- 
miuno ludność stolicy, że gruźlicy 
— juko jednem u z największych 
wrogów Ludzkości — nuleży wypo 
wiedzieć w alkę i można ją  zwul- 
czyć. W W arszuwie w okresie przed 
wojennym  nm ieralo nu gruźlicę do 
35 osób na 11) tysięcy mieszkuńców. 
nutomiast w czasie zuwierueby w.i 
jen n ej, gdy społeczeństwo, zuubsor 
bowane rozgry wującemi się wy pud 
kami, zm niejszyło ukcję zwalczuniu 
gruźlicy — ilość ofiar znacznie wzro 
sła i w r. 191? osiągnęłu zustraszają 
cą liczbę przeszło 95 zgonów nu 10 
tysięcy mieszkańców. W latach na 
stępuych, dzięki podjęciu wulki z 
gruźlicą i współprucy na tern polu 
rządu ze społeczeństwem, śm iertel­

ność stopniowo m aleje i osiąga obec 
nic poniżej 20 osób na 10 tysięcy, 
mieszkańców, co stuuowi mimo to 
liczbę większą aniżeli zagrcn ic^  
gdzie um iera np. w A nglji i Belgjl 
po 7 osób.

Zagranicą w zmnganiacb z gruźlł
cą bierze udziul cule społeczeństw a 
Nu każdej kopercie, pocztówce, po 
czce, paszporcie i U p. ttulepiane są 
znuczki przeciwgruźlicze, dzięki czo 
mu zbiera się rocznie k ilkum iijoao 
wy fundusz.

I społeczeństwo polskie nie pa win 
no przejść obojętn ie obok ofiar gm ź 
licy. Musimy w trosce o los Narodu 
i włustie dobro zmobilizować cala 
ludność do w alki z tą  nujstrasznie] 
szą ptugą ludzkości. Pomimo ciężkiej 
sytuucji nie wolno nam skąpić^ pie- 
uiędzy nu wulkę z gruźlicą. Nieba­
wem z k ilkuset punktów, dokąd wy 
slune zostały znuczki przeciwgruźll 
cze, nadejdą pierwsze wiadomości o 
ilości zebranych pieniędzy. Należy 
nfuć, że tegoroczna akcju wydu ob­
fite plony i zebrany zostanie duży 
fundusz nu walkę z gruźlicą i budo 
wę licznych ośrodków zdrowia na 
terenie cułego k ra ju .
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Kontrola fryzjerów co 6 miesięcy
Ministerstwo Opieki Spo­

łecznej opracowało przepisy 
.wykonawcze do rozporządze- 
niai dotyczącego nadzoru sani 
tarńego nad zakładami fryzjer 
Ekiemi.

Przepisy te ustalają sposób 
Wydawania św iadectw lekar- 
f tcich personelów * zakładów 
fryzjerskich dla stwierdzenia, 
że nie są oni chorzy na żadne 
choroby zakaźne, a w szczegół 
ności na choroby weneryczne 
j skórne.

Przez lekarzy urzędowych, 
uprawnionych do wystawia­
nia te g o  rodzaju zaświadczeń 
rozumieć należy, lekarzy po­
wiatowych, bądź też samorzą­
dowych lekarzy miejskich. 
Sprawdzanu aktualności świa 
aectw przewidziane w rozpo­
rządzeniu o nadzorze, odby­
wać 5 ię będzie w czasie kontro 
li zakładów fryzjerskich przez 
lekarzy urzędów ych. kontro­
la ta dokonywana ma być co 
6 miesięcv, e  nie jak dotąd, 
raz do roku.

Stu handlarzy chińskich w Polsce
o d b ie ra  Chleb n a s z y m  k u p c o m

Stosowane w wielu pań­
stwach ograniczenia dewizo­
we utrudniły zarobkowanie 
wędrownym przekupniom 
chińskim. Chińczycy kierują 
się obecnie do tych nielicz- 
115 ch państw, w których ogra 
niczenia dewizowe nie zostały 
wprowadzone. Do krajów tych 
należy Polska.

Ostatnio przybyła do Polski 
znaczna ilość przekuoniów 
chińskich, trudniących się han

dlenł domokrążnym. Ilość 
przybyłych Chińczyków obli­
czają na 100 osób. Przekupnie 
chińscy zatrzymują się dłuż­
szy lub krótszy okres czasu, 
poczem opuszczają kraj z za- 
robiontmi pieniędzmi.

Jak słychać, mają być wy­
dane zarządzenia, aby do prze 
kupniów chińskich stosowane 
były obowiązujące w Pglsce 
przepisy prawa przemysłowe 
go i o ochronie rynku pracy.

Nau(zy(ielkom-meżatkom należy sie
d o d a te k  m ie s z k a n io w y  o d  g m in y

Najw. Tryb. Administracyj­
ny ogłosił wyroki w serji pro­
cesów-, które mają zasadnicze 
znaczenie dla nauczycielek mę 
żatek.

Gm ny kwrestjonowały do­
tychczas orawo nauczycielek 
szkół publicznych, pozostają­
cych w stanie zamężnym do

otrzymywania specjalnego do­
datku uposażeniowego na
mieszkanie Zatargi z gminami 
na tern tle doprowadziły do 
wyioczenia w Trybunale 180 
procesów. N. T. A. skargi te 
uwzględnił 1 orzekł, że nauczy 
cielkom - mężatkom należy się 
dodatek mieszkaniowy od

Najdroższa elektrownia w Polsce
W Wołominie, w Kobyłce i 

innych przyległych miejsco­
wościach zam ieszkują prze­
ważnie urzędnicy i pracow ni­
cy umysłowi, którzy codzien­
nie jeżdżą do Warszawy. Za­
mieszkiwanie poza Warszawą 
jest neogół tańsze, to też wy- 
riwjmowaąjie mieszkania w 
Woluminie jest wynikiem o- 
szczedności budżetowych każ­
dego pracownika.

Tymczasem pod jednym  
względem Wołom:n jest n a j­
droższą miejscowością w całej 
Polsce. Chodzi o cenę e lek try ­
czności. Elektrownia wołoiniń 
ska pobiera od swych abonen-

tóv b t gr. za kilow at. Dc te­
go dochodzi pudatek i inne o- 
ołaty smłe, co razem czyni 1 
zł. za kilowat, a więc blisko 
dwa razy więcej, niż w War­
szawie.

EV c i ą g n i e n i a  
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Wszelkie interw encje abo­
nentów nie dały dotychczas 
wyniku, bo też.obecnie abo­
nenci rozpoczęli akcję, m ają­
cą na celu wywołanie straj* u 
abonentów elektrow ni woło­
mińskiej. Poza tern będzie wy 
brana ch legacja, k tóra zgłosi 
się w tej spraw ie do biura e- 
lektryfikacyjnego przy. Min. 
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Wśzponach gangsterów
P o w i e ś ć - f l l m  z  t y c i a  g a n g s t e r ó w

D októr Stanisław  G raba zosvat o północy zawezwany do 
m ajątku  bojtu tego ziemiunina Browna, którego ayn miał 
ponieść śm iertelną rang. m anipulując rewolwerem . (Idy le­
karz. w drodze do rannego znalazł się za miastem, został 
potw any przez bundę gangsterów. D oktora sprowadzono do 
jakiegoś budynku, stojącego na odludziu, gdzie zastał cięż­
ko runiiego młodzieńcu, oraz młodą kobietę, o niesam owitej 
urodzie.

Kanny, mimo usiłowań lekarza, ztnart._ Nieznajoma
oświadczyła doktorowi, że wobec zgonu młodzieńca, on rów­
nież musi umrzeć, i rozkazuje swoim podwładnym  wykopać 
uwa groby: dla zmarłego, oraz dlu doktora G ruby. Gdv 
G raba, zdumiony takim  obrotem  spraw y, usiłu je staw iać 
opór, nieubłagana kobieta nakazuje gangsterom, by lekarz 
W łasnoręcznie wykopał dla siebie grób.

W loku rozmowy dow itdu je  się doktór C-raba, l i  panią 
jego życia i śmierci jest osławiona „miss Nora", wódz bandy 
gangsterów , która jest postrachem  mieszkańców Chicago. 
U legając przemocy, kopie G raba grób Pracę jego  przeryw a 
„miss Nora“. która rozkazuje, by sprowadzono go na górę. 
Pozostawiony sam w pokoju, zam ierza doktór G raba rato­
wać się ucieczką, ale wejście „miss Nory" do pokoju krzy­
żu je  jego plany.

„Miss Nura" ku zdum ieniu doktora G raby zwierza się mit 
ze swej miłości do zm arłego H arry Johnsona, który został 
śm ierteln ie ranny podczas przem ytu wódki. Gdy G raba po­
naw ia swą prośbę, by zwolniono go i dano mu możność po­
w rotu ilu s w e j  żony — miss Nora oświadcza kategorycznie, 
że |»iwinicu raz na zaw s/e zrc /ygn jw uć z myśli o powrocie 
do domu. L raba z przerażeniem  stw ierdza w toku rozmowy, 
że Nora posiada niezwykły dar hipnotyzowania.

' raba ulega czarowi je j przenikliw ych oc/u  Nawpól 
omillony lekarz poczuł ciepły oddech ua swej twarzy, para 
ramion oplotła jego szyję...

— Co się ze mnq dzieje — rozmyśla Graba. 
*— Dlaczego nie mogę krzyczeć? Dlaczego me mogę 
poruszyć rudnym członkiem? Dluczego mi luk 
gorąco? Dluczego dusi mnie i dławi coś w gurdle?

— Kochu ni żywych mężczyzn.. — słyszy czu­
ły szept, i wydaje mu się, że głos ten dochodzi 
skądś zdała — żywych ludzi, słyszysz? Odpowia­
daj!

— Słyszę... — odpowiada odruchowo, a wyda­
je  mu się wciąż, że lo me ou odpowiada, ule jakiś 
ebcy glos wydobywa się z .ego gardła.

— Juz nie wrócisz więcej do swej żoi.y, nigdy 
laie wrócisz do mej, prawda, SiańT.. — cloc-bodzi 
go znów ten głos zdała, i czuje nu swym polu zku 
gorący Ndecli.

— Stan — skąd wie o tem ta kobieta, że tak 
zwali go rodzice, że tak zwali go koledzy w szkole. 
OLecme ntkt go luk me nazywa. Jest dla wszyst­
kich Stanley, Stanley Gruba, doktór o sławie, się­
gającej nawet poza miasto C hicago... Usiłuje mó­
wić, pragnie zapytać, ale jest bezsilny, he/radity, 
juk gdyby ktoś nierozerwuluemi więzami spętał 
jego wolę.

— Odpowiedz, czekam twej odpowiedzi, Stuu 
nie wrot isz więcej do twej żony, mć wrócisz, 
prawda? — słyszy znów ten głos, co dochodzi go 
Z oddala, choć padu z tuk bliska.

— Nie... — odpowiudu znów odruchowo, . czu­
je, że jest mu luk błogo, juk gdyby ktoś wlał do 
najskrytszych zukumurków jego ciału, do naczyń 
krwionośnych jukiś tajemniczy napój. Nu wargach 
pot z u I ciepłą wilgoć, ktoś go całuje... coraz moc­

niej, coraz goręcej... Leży, jak  gdyby przykuty , 
nawet wargi odm awiają mu posłuszeństwa.

Jakaś tujemnicza moc zawładnęła jego cola 
istotą. K-lóż to jest obok niego? Kto go tak pieści 
i całuje? Gdzie znalazł się nuglc?

1 znów słyszy szept, ten sam szept, daleki a za­
razem bliski:

— Prawda, ‘'ta n ?  Mój Stan?... W ięcej ju i  ni­
gdy nie wrócisz do swej żony?

— Nie, nigdy... — odpow ada G raba, a sam nie 
wie czemu tak.odpowiada, ale czuje, że tak odpo­
wiedzieć musi.

— Na zawsze ju ż  pozostaniesz p rzy  mnie, przy 
tw ej Liii Eden?

— Liii Eden? Liii Eden?,. Skąd zna to imię?... 
Zaraz, zaraz... Któż to jest ta Liii Eden?... Ach, tak. 
Piętnaście, dwadzieścia lat temu... Przypom ina so­
bie- tak, te same zielone, nlom.eiine oczy. Ten sam 
srebrzysty śmiech... i eueuinastoletnie dziewczę 
mieszkało wtedy, tuż obok domu jego rodziców... 
Mieszkali wtedy w dzielnicy MuXweU, przy ulicy 
Lincolna... Tam mieszka wielu Irlandczyków... Po­
woli w racają wsponiniema... Tak, Li>i przysłała 
mu kiedyś list. W ydaje ntu się, że list teu zachował 
jeszcze u s:eb-e w domu... Potem... Potem... Go b>ło 
dalej ? Strat ił watek dalszych myśli. Ustu je j parzą 
jego wargi, szepcą:

— A więc, na zawsze zostaniesz z tw oją Liii?
— 'la k  na zawsze...
„Co się z nim stuło? Czy uległ działaniu hipno­

zy? Cz_ jest to możliwe?**
Usiłuje poruszyć się. chce wstać, próbuje.. 

Aie nie posiada obecnie własnej woli, musi czynić 
to, czego pragnie kto inny, osoba, której hipnozie 
uległ. Ale ktoż jest „ten inny**? Miss Nora? Liii 
Eden ? Czy „miss Nora** i Li li Ldeu jest jedną i tą 
sumą osobą?

Chce o to zapytać, ale glos odmawia mu po­
słuszeństwu Potrafi teraz tylko odpowiadać nu 
p>laniu, które stawia mu jakaś tajemnicza stota 
— miss Nora, czy też kto inny...

Pamięć jego przestaje działać, nie może po­
wiązać myśli ze sobą. Coś mu majaczy w umyśle. 
Wszystko zmieszało się. skłębiło się, jak  gdyby 
rozpływało się w głębokiej mgle.

Od dziś należysz do um<e — słyszy teu sam
głos

Czuje jakiś nakaz wewnętrzny, mus, który jak 
gdyby spływa po wszystkich częściach ciała: 
i zinusza go do tej, a nie lunej odpowiedzi:

— Od dziś należę do ciebie...
— Zastąpisz H arry Johnsona...
— Tak, zastąpię H arry Johnsona.
— Kochać mnie będziesz tak, jak  jeszcze żad­

nej kobiety me kochałeś...
— Koi hać cię będę tak silnie, jak  jeszcze żad­

nej kobiety ua świecie nie kochałem.
— Od dztś zaoomntsz o swej żonie, o swym 

domu, o swych obu córeczkach?
— I ak, od dziś zapomnę o swej żonie, o swym

c h i c a g o w s k i c h
domu, o mych córeczkach.

Należysz tylko do mnie...
— Należę tylko do ciebie...
— Ucałuj mnie gorąco... Z całej mocy...
Przywarł namiętnie do 'jej ust.
— Obejmij mnie i przytul dc siebie!
Objął ją  swewi silnemi ramionami i przytulii

się do tiiej.
— kochaj mnie.*
— Kocham c lę.
Zupada w jakąś bezdenną głębię. Co się z nim 

dzieje? Czemu jest tak powolny wszystkim za­
chciankom tej kobiety?

Nie może inaczej czynić. Wie. że nie powinien 
tego robić. Wie, że jakaś tajemna, piekielna moc 
oplotła jego duszę, jego ciało, jego całe jestestwo 
solkami, tysiącami macek. Powinien sławie opór, 
powinien zerwać z smbie te więzy, ale nie może 
i nie chce. Wie, że tę tajemną moc powinien ze 
swej duszy wygnać precz, ale r»-e chce...

Jest mu tak dobrze, tak błogo. Jeszcze nigdy nie. 
zaznał tuk wielkiej rozkoszy. Usta tego całują na­
wpól omdlałe wargi... Ale oczy jego zaszły mgłą, 
widzi tylko jakąś nieprzebytą, niezgłębioną mgłę,

— Spójrz Stan. jaka  jestem piękna . — słyszy, 
śpiewny, melodyjny glos. — Czyś widział kiedy 
takie ciało kobiece?... Kiedyś, przid lały ło t iuło 
tęskniło za tobą... A teraz Stan. kochaj mnie. /  ca­
łej mocy. Harry Johnson me żyjt., Ziesztą, nigdy 
go luk mocno nie kochałam... Myślałam często 
o lobie. Czy słyszysz Stan. c-o mówię? Czy widzisz 
mc ctuło, które kiedyś pałało żądzą ku tob:e i bu­
dzi się znów do niewygasłej miłości?... Odpo­
wiedz, Stan...

— Tak, widzę, słyszę... — odpowiada, i wzrok: 
jego padu na je j nagie ciało.

Wydaje mu się, że jest w Luwrze, k tóry zwie­
dził przed kilku laty, a  przy uirn spoczywa We­
nus z Milo.

Szeroko rozwiera oczy i wzrok jogo wżera się 
w lo wspaniale ciało kobiece, w któretn ja k  gdyby 
odżyła Wenus.

Nagość je j oszałamia go — a ona darzy go 
uśmiechem uwudzicielskun i zwycięskim. Wzrok 
jego me może oderwać się od jej pięknych kształ­
tów. Jest juk gdyby przykuty  do je j  wspaniałej 
uugości.

U-taszczę go prawą ręką po twarzy, szepce doń 
czule:

— A teraz zbudź się, kochany, ocknij się... 
Jesteś znowu doktorem Stanley Grabą... Jesteć 
znów sobą... t ak, właśnie... Jesteś znów sobą.

Graba wstaje powoli, porusza głową, wyda*e 
mu się, że ciężka zasłona spadlu mu z powiek; 
rozgląda się po pokoju, spostrzega nagość je j cia­
ła. Przeszywa go zimny dreszcz.

1 nagle wydaje okrzyk:
—- lioże, co się stało? Gdzie jestem?

Dalszy ciąg jutro.

DANlfcL B A C H R a CH

Śladami przestępców
Z  p a m ię tn ik ó w  b . a s p ira n ta  

W a r s z a w s k ie g o  U r z ę d u  Ś le d c ze g o

Skandal w arystokracji
IV;

— Czy jest pan pewny, że 
zamordowana przed śmiercią 
wymieniła itnię Jack? Jest to 
mianowicie bardzo ważny 
szczegół, który może nas na­
prowadzić nu ślady mordercy.

— L pewnością się nie my­
lę. Slyszułem dokładnie, że to 
właśnie imię wymówiła.

Nie mogąc się mc więcej od 
niego dowiedzieć, zwolniłem 
go do uprzednietn zanotowa­
niu jego ud resu. Zeznanie je* 
go zresztą potwierdzone zosta 
10 przez owych policjantów, 
których mleczarz sprowadził 
z komisarjatu na miejsce zbro 
diii.

W międzyczasie w.< ść o do 
konanej zbrodni rozniosła się 
w okolicy i musiano wezwą* 
z kom isai ja tu  rezerwę policji 
dlb rozpędzeniu coraz ba r­

dziej gromadzących się Tu­
mów. Po gruntownych poszu­
kiwaniach w sieni, gdzie zna­
leziono zwłoki, udało mi s*ę 
odnaleźć ślady męśkłcn stóp. 
Stwierdziłem, że jedne pocho 
dzily od mleczarza, drugie za 
tem musiały być mordercy. 
Oczywiście, że ślady te bez­
zwłocznie przez wezwanego z 
biura specjalistę odbite zost.a- 
iy. Obecnie należało poszuki­
wać mężczyznę imieniem 
Jaek, którego stopy odoowia- 
dałyby stoo ma, znalezionym 
w Ł,:eni. Zachodziło jeszcze py 
tanie, w jakim celu zamordo­
wana udała się ze swym mor­
dercą do owej sieni, stwierdzi 
fem bowiem, że nikt je j  w tym 
domu nie znał.

Wpobłiżu mięisca zbrodni 
mieściła się bardzo podejrza­
na  JŁna/Da. gdzie zbierał się

międzynarodowy element 
przestępczy oraz prostytutki
0 najgorszej reputacji. Posta­
no w-tem zatem tam spróbo­
wać szczęścia. W laścicielem 
owej spelunki był Niemiec, 
niejaki Hoffman. Już oddaw- 
na mieliśmy jego lokal na oku
1 uawet kilkakrotnie zagrożo­
no uiu za bójki i awuutury, ja 
kie się lam bardzo często po­
wtarzały, odebrauiem konce­
sji. Wraz z kolegą udałem się 
do spelunki Hoffmana. Posta­
nowiłem go nastraszyć, by w 
ten sposób dow i edzieć się coś­
kolwiek o dokonanej zbrodni. 
■3yła godzina szósta rano i lo­
kal był zamknięty, wiedzia­
łem jednak, że właściciel mie­
szka tam również. Przez dłuż 
szy czas, mimo tylnego stuka­
nia. m k t się nie odzywał, wre­
szcie usłyszeliśmy zaspany 
głos Hoffmana:

— Kto tam? 7
— Otworzyć, policja — od 

powiedziałem, nie przestając 
bombardować do drzw-i.

Upłynęło parę minut, wresz 
c-ie dr &\t i zostały otwmrte i 
znaleźliśmv się wewnątrz. Po 
czątkowo Hoffman aw anturo­
wał się, że policja nachodzi go 
bez powodu i że uda się na

skargę do prokuratora. Uda­
ło mi się jednak uspokoić go, 
grożąc mu odebraniem kouce 
sji za jego dawniejsze spraw­
ki i przekraczanie godziny po 
lieyjncj.

Hoffman zmiękł ■ stał się pn 
tulny. jak baranek.

— Czy wie pan, punie Hoff­
man, — rozpocząłem, — że o 
kilkadziesiąt kroków od pań­
skiego lokulu przed dwiema 
godzinami popełnione zostało 
morderstwo?

— Nie o tem nic wiem i wca 
le mnie to uie obchodzi. Mam 
dosyć kłopotu z moimi gość­
mi i musze pilnować, żeby w 
moim lokalu nie było awan­
tur, ażebym miał się jeszcze 
interesować uLiznemi bójka­
mi — odpowiedział gburowa- 
to.

Postanowiłem użyć „błuffu" 
(wziąć go na kawał).

— A jednak będzie to pana 
więcej obchodziło, jak  się pa­
nu zdaje, panie Hoffman, usta 
liłem bowiem, że zamordowa­
na na krótki czas przed zabój 
stwem była w pańc-kim lokalu 
w towarzystwie jakiegoś 
Jacka. Radzę panu zatem być 
nieco uprzejmiejszym i nie u- 
dawać „kozaka*, bo tym ra­
zem nie przejdzie to panu tak

gładko i prócz odebraniu kon 
cesji, może się puu jeszcze do 
star do „Hollowuy** (ciężki© 
więzienie w Anglji). Lepiej 
będzie żyć z nami w zgodzie 
i nie nurużać *ię na niepolrzeb 
ne kłopoty, wietn bowiem do­
skonale, że pańska spelunka 
otwarta jest po godzinach po 
licyjnych i że można zawsze 
u pana dostać wódkę, chociaż 
nie ma pan pozwolenia nu. 
sprzedaż alkoholu. Zulożył- 
bym się nawet, że gdybym te­
raz zrobił u pana rewizję, to 
z pewnością znalazłby się ma 
ły zapasik alkoholu. Ale, po­
wracając do sprawy, narazie 
nic mnie to wszystko nie ob­
chodzi i chcę tylko wiedzieć, 
o której godzinie zamknął pan 
tej nocy lokal i kto z gości w-y 
chodził ostatni?

Zauważyłem wahanie na 
twarzy Hoffmana, to też szyb 
ko dodałem:

— Zapewniam pana raz j e ­
szcze, że nie zależy mi na tem, 
ażeby robić panu jakiekol* 
wiek przykrości, « nawet obie 
cuję panu, że, o ile pan^ dopo­
może, to zrobię p*nu również 
kiedyś grzeczność. Powiedz 
mi pan zatem, kiedy ostatni 
goście opuścili pański lokal: 

l>ubzy ciąg ju tro ,
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Styczeń
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E ugenjuaia

W słri9saj9cy wypadek
n a  M oecie P odgórsk im

Wczoraj o godzinie 5 wiecz. 
na przechodzącą oS*letnią s ta ­
ruszką M atyldą Kempler zam. 
Barska 69 najechał nieznany ro­
werzysta całym pędem, skutkiem 
czej;o staruszka upadając do­
znała |  Jam ania prawego oboj­
czyka oraz szeregu obrażeń na 
całem ciele. Wezwane Pogoto­
wie przewiozło nieszczęś iwą w 
stanie ciężkim do szpitala św. 
Łazarza.

Okradzenie córki właści­
ciela hotelu francuskiego

Policja krakowska została za­
wiadomiona o dokonaniu nie­
zwykle zuchwałego włamania.

Przeprowadzone dochodzenia 
ustaliły, że wczoraj w godzmach 
popołudniowych nieujęci narazie 
sprawcy włamali się do miesz­
kania Ireny Gaenger, córki wł. 
hotelu Francuskiege, zamieszka­
łej przy ul. Szpitalnej 36, sk id  
po splądrowaniu całego m iesz­
kania skradli nakrycia stołowe 
platerowe nieustalonej dotych­
czas wartości.

Dalsze dochodzenia w toku 
W yrodna m atka poranciła 

awoje dalecko
W dniu wczotajazym przed­

południem zgłosił się na komi- 
sarjat P. P. architekt W ładys­
ław Stupnicki, zamieszkały przy 
ul. Emaus 26, który zapodał, że 
poprzedniego dnia po 11-tej w 
nocy znaleziono przed jego re­
alnością porzucone niemowlę 
płci żeńskiej, liczące około 7 
dni.

W ładze oddały dziecko do 
Żłóbka Miejskiego, zaś za mat 
ką wszczęto poszukiwania.

Ujłcit M i t j i  biDim p
Patrol wywiadowców Urzędn 

Śledczego w Warszawie w cza­
sie obchodu ujął znanego mię­
dzynarodowego złodzieja ban­
kowego, Abrahama Brandysa, 
zamieszkałego we Lwowie. Bram 
dys znany jest w sferach prze 
stępczych pod. nazwa „W arjata". 
Brandysa osadzono £w areszcie 
urzędu śledczego.

Z uchw ała  k rad z ież  
w „G aatro n ó m ji”

W Krakowie, przy ul. Długiej 
4, mieści się restauracja „Ga- 
stronom ja*, której właścicielem 
jest Jan Slryszewski.

Wczoraj 21-letni Bernard 
Strzygo wski w towaizystwie 
dwóch nieznanych osobników 
wybił szybę w drzwiach „Ga- 
stronomji“ i tym sposobem uda­
ło mu aię skraść mięsiwo oraz 
kilka flaszek wódki.

Strzygowski został aresztowa 
ny w chwili gdy na plantach 
częstował 2 osobników skradzio­
ną wódką.

Owi dwaj osobnicy zbiegli, 
jednakowoż jest się już na ich 
tropie-

ZaiDorilowinie M m i i i
Z Ostrowi-Mazowieckiej do­

noszą o wstrząsającej zbrodni.
Do rodziców, mi szkających 

stale w Ostrowiu-Mazowieckiem 
przyjechał na ferje świąteczne 
studen t uniwersytetu warszaw­
skiego, Leszcz.

Kilkn opryszków znienacka 
napadło na Leszcza na ulicy i 
pobito go drągami.tak dotkliwie 
że nieszczęśliwy zmarł na m ielcu .

Na wieść o mordzie policja 
Wficzęła niezwłocznie docho­
dzenie, w wyniku którego are­
sztowano 3 zabójców.

K R O N I K A  K R A K O W A
Fryijer znaszał swoja żona io lierzado

Zam ach sam obójczy pod pomnikiem Lilii W enedy.
Prostytucja, a z niem zwią­

zana instytucja elfonsów-sute* 
nerów.

Bodaj że gorszą piagą od 
prostytucji jest klęska alfonsów; 
tych którzy żyją z nierządu ko­
biet. A  zmuszają je do tego 
różnorakiemi sposobami, które 
mają wspólną styczną: teror.

Rzadszemi są wypadki, by mąż 
kazał żonie iść na ul cęl Ale 
i taki w ypadek mamy do zano­
towania ostatnio w Krakowie. 
Jest to wypadek, który rzuca 
jaskrawe światło na osobników 
którzy są gorsi od głośnych 
zbrodniarzy.

Rzućmy w skrótach tło  na 
którem rozegrał się opisywany 
wypadek.

Ulica Wieczysta, nr. d, nu 105. 
O d kliku U t mieszka tam nał- 
żeństwo Kiwaczów. O na, Marja 
jej na imię, S l-U tnia potulna 
kobiecina, zaś mąż jej fryzjer 
sadysta pierwszej klasy.

Zonę swoją bije, katoje d rę ­
czy... Przychodzi dzień, kiedy 
każe jej iść na ulicę.

Mówii „Łap sobie frajerów". 
A po chwili dodaje: „tylko skub

każdego łajnie*'.
Zona się. opiera, ale mąż zmu­

sza, Paniczny lęk przed nim, a 
żona z porządnej, uczciwej ko­
biety sta j. się prostytutką, W 
dzień w dzień gdy noc zapada 
wychodziła prostytutka, biedna 
„ ćom nocna" na ulicę, gdzir 
rozmieściły aię gęsto szynki i 
bary poamiejskie, gdzie „hono­
rowi rycerze księżyca" załatwiali 
swoje krwawe porachunki. Są 
dnie, kiedy KiwaCzowa nic nie 
zarobi, ^ą dnie wzmożonego u- 
targu. Bo to  jest targ: kto da 
więcej z tym pójdę.

Ciężko żyje się Kiwaczowej. 
Mąz „.ranie na nią, wierci swe- 
mi ślipiami, rękę do uderzenia 
ma zawsze gotową, a przy tern 
każdy najdri Sniejszy nawet za­
robiony przez nią grosz odbiera.

I. cóż dziwnego, że nieszczęś­
liwej, udręczonej kobiecie nudzi 
się takie życie. Nie widzi dla 
siebie żadnego wyjścia. Wtem 
najuwa się myśl straszna* wypi­
ję truciznę. Może jest jakiś inny 
lepszy świat, może tam będzie 
uii lepiej.

I nadchodzi noc wczorajsza

posępna, jaklo ta zimowa
Oszronione kolisko plant. — 

Pomnik Liii W enedy cbok ulicy 
Basztowej. Jest godzina l i i - ta 
wieczór. Jakaś postać kobieca 
zbliża się wolnym krokiem do 
ławki plantowej obok pomnika.

Czrs mija wolno. Za sekundą 
sekunda, za minutą minuta. Z 
Rynku dochodzi dźwięk dzwonu 
wybijającego godzinę 12-tą w 
nocy.

W tym momencie kobieta 
nagłym ruchem  wyjmu,e fla- 
szeczkę z jakąś zawartością ■ 
jednym haustem wypija.

Znów mija sekunda za sekun- 
óą. Na ziemi popod rawką wije 
się w bólach zmęczona  ̂życiem 
kobieta.

Jakiś przechodzień zauważa 
tę p rs ta ć  leżącą bez ruchu na 
ziemi. Alarm! Pogotowie Ratun­
kowe. W stępne zabiegi lekarza. 
Wypompowanie ^ołądl a. Szpital 
św. Łazarza. K obietą żyje. 

Epilog: w książce lekarskiej 
zanotowano krótko: Marja Ki- 
waczowa popełniła s .mobćjstwo 
wypijając większą i'csć jodyny.

^ e i tn H B L j jS łc jw ic k ^

środa: „T rzy  asy i jedna dam a”.

KINA
A dria  „R aps^d ja  B ałtyku”
A p o llo  „Ra; na ziem i".
A t l a n t i c  : „Foliei B erg e ra” i „ C z e r­
wony aułtau” .
c a g a te la  S iostra  M arta je s t szpiegiem
i rew ja „W iw at Nowj Rok” .
P -0 "Jeń  „Księżniczl - C zardasza”, 
S te lla  „A udjencja w Isch ln”.
Ś w it  „D odek*na f.onciu” .
S z to L a .  „N asze słoneczko”
U c le c h r  „K atarzynka”
W anda ; „D ziew czę z B udapeaztn” . 
M uzeum : „M elodja cygańskie”

Rad jo

Morderca z ulicy Likicz skazani u  wiezienie
Na ławie oskarżonych w są­

dzie okręgowym karnym w Kra* 
kowie, zasiadł ,25 letni pomoc­
nik handlowy Franciszek Le- 
nard ze Lwowa.

W dniu 17 czerwca 1935 r. 
w ogrodzie realności przy ul. 
Lubicz 4, między dwom* prze­
kupniami pamiątek krakowskich 
Dowstała na tle konkurenryj- 
nem sprzeczka, która rychło 
przerodziła się w krwawą bójkę. 
Tymi przekupni imi byli: Lenard 
oraz W ładysław  Regiński.

W czasie bójki Lenard b łys­

kawicznym rucnem wyjął z kie­
szeni nóż, którym pchnął kilka­
krotnie Regińskiego w lewą 
pierś.

Regiński zbroczony krwią 
nszedł zaledwie kilka kroków, 
poczem osunął się nieprzytomny 
na ziemią.

Zanim przybył lekarz Regiń­
ski zmarł.

Na wczorajszej rozprawie jako 
biegli złożyli swe orzeczenia 
znakomity uczony prof. U.J. Dr, 
W aehholz oraz Dr. Grudzewaki.

Biegli stwierdzili, że oak. Lenard 
działał w afekcie i że jest psy­
chopatą. Po wywodach stron, a 
to p r o k .  Dr. Jaroiińskic o oraz 
obrońcy Lenaraa m-c. Dr. Z«- 
kulskiego, tryhunał pod prze­
wodnictwem sędziego Dr. S tęp­
niowskiego wydał wyrok, ska­
zujący Lena.da za zabójstwo|Re- 
gińskiego na 2 lata więzienia.

Na podstawie amnestji L*nard 
zasadniczo został skazany na 1 
rok, bowiem połowę kary ma 
umorzoną

Sensacje w procesie komunistów
Jak już donieśliśmy >. .zed są­

dem przysięgłych w Krakowie, 
toczy się proces komunistyczny.

W czor.J przedpołudniem  pod­
czas składania zeznań przez 
świadka ślusarza Drożdża z Ła­

giewnik, żona jego, znajdująca 
się w poczekalni dostała ataku 
epileptycznego.

Przewodjniczący z* ri ądziłprzer­
wę. Również lekarz sądowy dr 
Grudzewski, udzielił pomocy

chorej.
Nie minął kwadrans gdy Droż­

dżowa ponownie dostała ataku. 
Ta sama liistorja powtórzyła 
się po raz trzeci w pół godziny 
później.

;i rzemieślnicy nie moea korzystać
z o c h ro n y  lokatorów i zniżki k o m o rn e g o

D ekret w aprawie ochrony lo­
katorów i cniżki kom ornego wy­
jął spod działania ochrony wszy­
stkie lokale zajmowane przez 
przedsiębiorstwa handlowe lub 
przemysłowe, bez względu na 
to, czy ich właściciele posiadają 
świadectwo przemysłowe, czy 
n e.

Uczyniono wyjątek jedynie

dla przedsiębiorstw 7 i 8 kate- 
gorji przemysłowej lub 4 han­
dlowej. ■

Stąd wyciąga się wniosek; że 
jeżeli lokal zajmowany przez 
rzemieślnika stanowi zakład prze­
mysłowy, to w wypadku, gdy 
rzemieślnik wogóle nie posiada 
świadectwa przemysłowego, Jo -

kal nie podlega ochronie i nie 
korzysta z obniżki komornego.

Z tego  powodu wytworzyła 
się sytuacja bardzo przykra dla 
wielu najbiedniejszych rzemieśl­
ników zwłaszcza z prowincji, 
którzy z braku pieniędzy nie 
zaopatrzyli się w świadectwa 
przemysłowe.

Nowa Ustawa o Ochronie Lokatorów
CENA EGZ 80 GROSZY.

Do nabycia we wszystkich kioskach krak ó ra i w Aamin Kraków, ul. Na Gródku 2 tel. 173-02,

60 s t r o n  d r u k u !  60 s t r o n  d r u k u

M k i  di k ii: „Adria", „Atlantic", „Sw lv‘ 
l u b  „B agatelaf>t

dla Czytelników „O itatalcb WUdemeeci Krauewsklrh 
Ważna tylko w dniu U stycznia 1936 r. I

P r e n u m e r u jc ie

Ostanie Wiadomości

K raków  G. 12 H ejnał i  wiaży 'M ar­
iackiej 12.15 K oncert 14.30 Z m k n  
pracy 15.15 W iadom ości o - eksporcie  
polskim 15 30 Piosenki i melodje 16,15 
K oacert 17 W ielkie i d robne wynalazki 
1 7.15 l.o n ce rt 19.40 W l-dom ości sp o r­
tow e 19.50 Pogadanka aktnalna 20.00 
M orolog 20.10 A udycja rOgjonalua 22 
G d glosy  z A kisynji 23.3q Pogodanka 
dla lakarzy  23 Wiad. m eteor.

Nocny dy inr  ap tak
A p t-k a  pod Złotym Słoniem  G rodz­

ka 22, pod Jagiełły  PI. M atejki 3 , N o­
w ow iejski W ybickiego 1, pod T rzem a 
Gwiazdam i Rakowieck 21. S ternbo- 
cha D ietla 36.
Podgórze A pteka  pod O patrznością  
B rodzińskiego 1.

Zajście w sądzie  
ra b in a c k im

W sądzie u rabina przy ulicy 
Nowolipki 54 w <3/aiszawie od­
bywała się rozprawa. Jako o- 
skarżony stawał J . Borensztaju, 
a tako świadek Józef Bereźnicki 
lat 35, kupiec.

W czasie składania zeznań 
przez Bereżnickiego, niekorzyst­
nych dla Borensztcjna wpadł do 
sądu rabinackiego brat Boran- 
sztajna, z dwoma swoimi kole­
gami. Napastnicy pobili Bereź- 
nickiego, p-zyczem Borensztajn, 
zranił Bereżnickiego bagnetem 
w udo. Rannego opatrzyło Po­
gotowie — zajście zlikwidowali 
policja.

K i krakowskim kroku...
Nieznany sprawca dostał się 

wczoraj do pracowni introliga­
torskiej przy ul. Bożego Ciała 
23, będącej własnością Chaskla 
Zajbla, skąd skradł męskie tu tro  
wartości 700 zł. (?}-..

Wczoraj między godz. 16 a 
20-tą nieznany sprawca w nie­
wiadomy sposób dostał się do 
mieszkania Markusa Mosingera, 
przy ul. Dietla 44, skąd skradł 
kandylaber srebrny 5-cio ra- 
mienay oraz 5 lichtarzy srebr­
nych, ogólnej wartości 400 zl.

O rgana P. P. aresztowały 23. 
letniego Adama Jamkę, przy 
którym  zn-leziono 3 ubrania 
męskie, które niewątpliwie po­
chodzą z kradzieży na szkodę 
m ezo-nego właściciela.

Z więzienia św. Michała zos­
tało wczoraj wypuszczonych na 
wolność, na skutek ostatniej am- 
n - jtji  90 więźniów.

Pobicie sekwestralera
Sekwestrator Urzędu Skarbo­

wego w Chełmie Lubelskim Jan 
Jarzębowski, dokonując zajęcia 
u F r a n c is z k i  Cepy w ..Tarnowie 
gm. O lchowiec (pow. chełmskij 
został uderzony przez Cepę po 
głowiu.

Towarzyszący sekwestratoro- 
wi doraźny pomocnik Śliwiński 
o t r z )  mał razy kijem od żony 
podatnika.

Za czynną zniewagę urzędnika 
w czasie służby i stawi m e jnu 
przeszkód przy wykonywaniu 
czynności służbowych Cepa i 
jego żona będą ;odpowiadal 
przed sądem.
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